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Z bieżąc&j chwili.
(Rozruchy w Belgii a wtorkowa uchwala Izby reprezen­

tantów. — Kilka joszcze uwag o sprawie Turpina.)J
Wtorek był dniem krytycznym dla Belgii: w 

dniu tym miała rozstrzygnąć się kwestya rewizyi 
konstytucyi, a wraz z nią kwestya, czy wzburzenie, 
jakie zapanowało w stolicy i w głównych miastach 
królestwa wśród szerokich kół ludności robotniczój, 
zamieni się w zupełny przewrót polityczny, czy też 
złamie się samo w sobie, w skutek pojednawczćj u- 
chwały belgijskiej Izby deputowanych. Przez cały 
już tydzień panował stan ten niepewny, anormalny; 
prawdziwćj rewolucji jeszcze nie było, ale nie było 
już także ładu i porządku, a duch oporu, idea 
anarchi, żądza przeparcia woli tłumów wstrząsały 
już jak złośliwa gorączka społeczeństwem i pań 
stwowym ustrojem Belgii. Pojawiły się już baryka­
dy, krew przelewano codziennie, nie brakło zama­
chów zbrodniczych a bezmyślnych równocześnie, 
ulica wrzała i pragnęła wprost narzucić wolę swą 
parlamentowi. Mieliśmy już sposobność zaznaczyć, 
że dotychczasowa konstytncya belgijska w rzeczy­
wistości domagała się nieodzownie reformy, ale wy­
padki, jakich widownią była w ostatnich dniach 
Belgia, ten terorystyczny sposób narzucania parla­
mentowi woli ze strony zastępów robotniczych, musi 
wywrzeć na każdym przygnębiające wrażenie, tern 
więcćj, iż trudno nawet wyobrazić sobie, do czego 
mógł doprowadzić/ jakie straty nietylko materyal- 
ne, lecz i moralue mógł ściągnąć na państwo bel­
gijskie, gdyby nie energia i poświęcenie siły zbroj- 
nćj i władz bezpieczeństwa, gdyby nie pojednawcza 
w końcu uchwała parlamentu.

Do wewnętrznych bowiem rozruchów i do bez­
robocia, które tak obszerny przybrało rozmiar, zda­
wało się, że przyłączą się jeszcze zawikłania ze­
wnętrzne. Oficyalne pismo belgijskie, „Patriotę“, 
ogłosiło silny artykuł, w którym zwróciło się ener­
gicznie przeciw zaborczym żądzom Francji, skiero­
wanym ku Belgii, a równocześnie pojawiły się także 
pogłoski, o wydaleniu z granic Belgii koresponden­
tów pism francuskich. Ten artykuł oflcyalnego 
dziennika nie zostanie zapewne bez odpowiedzi ze 
strony pism francuskich, ale dzisiaj,' kiedy kwestya 
rewizyi konstytucyi jest już załatwioną, kiedy ustał 
już powód, dla którego pisma francuzkie tak gwał­
townie przez dłuższy czas uderzały na gabinet 
brukselski, — ta odpowiedź nie będzie już tak 
drażniącą, i zapewne nie wywoła już nieporozumień 
dyplomatycznych, które, gdyby nie wtorkowa uchwała 
belgijskićj Izby deputowanych, mogły były położenie 
w Belgii znacznie pogorszyć. Tak więc i pod tym 
względem przyjęcie wniosku Nyssena jest dla Belgii 
rzeczą nader korzystną.

A jest to wniosek, mogący w wysokim stopniu 
zadowolić zwolenników rewizyi konstytucyi belgij­
skiej. System wyborczy według projektu Nyssena, 
zasadza się na tćj myśli, podniesionej po raz 
pierwszy przez słynnego socyologa i ekonomistę 
Johu Stuarta Milla, że pewne kategorye wyborców 
mogą w skutek szczególnych kwalifikacji wykony­
wać swe prawo głosowania po dwakroć a nawet po 
trzykroć. Kwalifikaeyami temi są: opłata większego 
podatku i wyższy stopień wykształcenia. Podczas 
gdy dotychczas liczba wyborców wynosiła w Belgii 
na sześómilionową ludność 150,000 — obecnie sa­
mych tych, którzy z tego tytułu, iż ukończyli lat 
25, są Belgijczykami, prowadzą życie nienaganne i 
przynaj®nićj od roku mieszkają w tern samem 
miejscu, a w skutek tego mają prawo do oddania 
jednego głosu przy wyborach, wyniesie 1,200,000; 
do lego zaś przybywają jeszcze głosy, że tak po­
wiemy, pluralistyczne (le vote pluraT) 365,000 ojców 
rodzin, 275,000 większych właścicieli i rentyerów 
oraz 60.000 posiadających wyższe wykształcenie — 
razem więc około 1,900 00 głosów. Tak zmieniony 
system głosowania zdoła może zaspokoić robotni­
ków belgijskich, a Belgii pozwoli powrócić do ró­
wnowagi wewnętrznej, zaklóconćj chwilowym dyso­
nansem, do dalszćj pracy nad moralnym i materyal- 
nym rozwojem tak kwitnącego dotąd państwa.

Sprawa Turpina wisi nad Francją, jak chmu­
ra, grożąca gradem nowych skandalów. Trafnie 
określa sytu&cyą głośny publicysta i deputowany 
C&ssagnac, pisząc w „Audoritć“, że Panama dowio­
dła, iż były złodziejstwa, a sprawa meliniiu grozi 
dowodem, że istniała zdrada tajemnic wojskowych 
przez samo ministerstwo wojny i naczelnych jene­
rałów. Oskarżenia, z któremi występuje Turpin, 
wymagają, jak zauważa „Gaulois“, dowodów 
silniejszych, niźli proste opowiadanie niesprawdzo 
nych wypadków. Jednakże, jeśli Turpin był na­
prawdę winnym, jak wytłómaczyć jego uwolnienie, 
dokonane wtedy, gdy wróg jego Freycinet został 
obalony? Doprawdy, jest to tak straszna zagadka, 
że łatwiej o nią zapytać, niźli kusić się na odpo­
wiedź. „Prawo łaski — pisze „Siecle“ — służy 
prezydentowi republiki jako szczątek dawnych praw 
królewskich. Trzeba z niego korzystać bardzo roz­
tropnie, aby nie wywołać pozorów bezprawia, któ­
rego królom nie zarzucano. Jeśli p. Carnot jest 
przekonany o niewinności Turpina, to dla czego 
ociągał się z ułaskawieniem przez dni 550 ? A jeśli 
nie jest przekonany o tćj niewinności, to dla czego 
Turpina ułaskawił? Mogło się teraz stać cośkol­

wiek, co wpłynęło na tę decyzją, ale publiczuość 
o niczem nie wie i jest zdziwiona. Pamięta ona, że 
Turpina skazał na pięć lat więzienia sąd tajny, wo­
jenny, zostający pod rozkazami panów Freycineta, 
Ladyacata i Lange, o których teraz „Figaro“ stra­
szne opowRtda rzeczy. Jawności potrzeba!“

Daremne wołanie! „Figaro“ oświadcza, dal­
szych wyjaśnień podać nie może, bo Torpin nagle 
umilkł i nic nie chce mówić. Widocznie zmuszono 
go do milczenia, a raz już przeświadczywszy się, że 
można bez winy przesiedzieć w więzieniu dwa lata, 
nie wierzy w nietykalność obywatela republiki fran- 
cuzkićj i woli milczeć. Lecz dziennikom monarchi- 
cznym i bulanżystowskim bardzo zależy na tern, 
aby on przemówił, starają się zatem o wybór jego 
do Izby deputowanych z jakiegoś miasteczka pod 
Paryżem. Jako deputowany będzie mógł bez oba­
wy odsfaniaó ciekawe tajemnice. Republikańska pra­
sa ostro potępia te zabiegi monarchistów i bulanży- 
stów, czyniono dla zohydzenia republiki właśnie 
przed powszechnemi wyborami. Mówią te dzienuiki 
że dla celów stronniczych nie godzi się szkodzić 
Francyi. Oczywiście, mają słuszność, lecz dla cze­
go „koncentiacya republikańska“ popełniała takie 
czyny, których wydobywanie na jaw szkcdzi Francyi?

* Korespondent rzymski „Politische Cor- 
respondenz“, odbierający informacje z najbliższych 
kół watykańskich poświęca następujące uwagi prze­
mówieniu Ojca św. do pielgrzymów pobkich:

„W kołach politycznych i kościelnych zwróciły 
na siebie uwagę słowe bardzo serdeczne, jakie wy­
powiedział Leon XIII na audyencyi, udzielonćj piel­
grzymce polskićj. Papież protestował z energią 
przeciwko zarzutowi, jaki mu często czyniono i który, 
jak wiadomo, znalazł wyraz w artykule „Contem­
porary Review“, jakoby Leon XIII miał interes 
Polski poświęcać Rosyi. Deklaracya Leona XIII 
sprawiła pewne wrażenie: dowodzi ona, że Watykan 
nie jest tak związany z przymierzem francuzko- 
rosyj8kiem, jak to utrzymują niektóre dzienniki i że 
Leon XIII umie wobec Rosyi podtrzymywać prawa 
Kościoła polskiego.

„Dodajmy przy tćj sposobności, że przerwa w 
rokowaniach pomiędzy Watykanem a Rosyą trwa 
jeszcze ciągle. Od dwóch lat prowadzą się już 
układy w sprawie obsadzenia stolicy biskupićj, jedy- 
nćj wakującćj jeszcze, a że dotychczas zgody nie 
zdołano osiągnąć, nie świadczy to o wielkićj skłon­
ności do ustępstw ze strony rządu rosyjskiego.

„Papież był nieco znużony licznemi audyen- 
cyami, których udzielał w ubiegłym tygodniu piel­
grzymkom, jakie jedna po drugiej przybywały do 
Watykanu. Lekarz przyboczny, dr. Lapponi, pole­
cił Ojcu św. ponownie ograniczyć o ile można liczbę 
i czas trwania owych audyencyi, których utrudzenia, 
wobec późnego wieku Papieża, mogłyby jego zdro­
wie poważnie wstrząsnąć. Papież niechętnie jednak 
poddaje się tym przepisom lekarskim ku wielkiemu 
ubolewaniu swego otoczenia.“

Mowa posła dr. Rzepnikowskiego,
wypowiedziana w parlamencie niemieckim, w dniu 
22 kwietnia przy obradach nad ustawą o sposobach 

zwalczania chorób zaraźliwych.

Mości Panowie! Przedłożony projekt jest dla 
nas sympatycznym. Zawiera on przepisy, które 
mogą znaleśó ogólny poklask. Z drugiej strony 
atoli nie jest on wolny od przepisów, które są zdolne 
stawiać w dość wysokim stopniu zapory w.różnych 
dziedzinach interesów handlu, przemysłu i komuni- 
kacyi, nie dając pewności, że się osięguie wytknięty 
ceb usunięcie choroby. Pierwsze paragrafy, które 
mówią o obowiązku donoszenia o chorobie, są konie­
czne i praktyczne. Im prędzej następuje doniesienie 
o wybuchu epidemii, tćm skuteczniejszem może być 
działanie władzy sanitarnej. Sądzę atoli, że odpo­
wiedniego doniesienia można się spodziewać i żądać 
tylko od ordynującego lekarza. Inne w § 2 zobo­
wiązane* do donoszenia osoby przesyłałyby często 
z powodu nieznajomości choroby i jćj symptomów 
Diedokladne lub fałszywe doniesienia, którym nie 
można żadnego przypisywać znaczenia. Dia tego 
sądzę, że także przepisy karne, odnoszące się do osób 
tej ostatniej kategoryi, należałoby zastósowaó w ła­
godniejszej formie. Przepisy, mieszczące się w §§ 10 
do 26 projektu, dotyczące środków ochronnych, nie 
megą jednakże liczyć na bezwarunkowe przyjęcie. 
Zaprojektowany w nich system odosobniania tak 
bardzo narusza różne interesa komui ikacyi, handlu 
i przemysłu, że tylko zupełna pewność, iż jedynie 
ten system odosobniania stłumi w zarodku rozprze­
strzenienie zaraźliwych chorób, mogłaby dać ekwi­
walent za wielkie szkody, jakie wywotnje zamykanie 
komunikacji w życiu ekonomiczne!». Pewność ta 
atoli ni8 istnieje, przeciwnie utrwala się coraz więcćj 
przekonanie o bezsilności systemu odosobniania a 
także nzultaty desinfekcyi stają się coraz bardziej 
iluzoryeznemi, ponieważ z powodu braku odpowie­
dnich aparatów desinfekeyjnych i z powodu zbyt 
wielkićj liczby przypadków choroby w czasie jednej 
epidemii nie można przeprowadzić desinfekcyi dosyć 
gruntownie.

Jeżeli się dalej zważy, że n e tylko miejscowo­
ści, nawiedzone przez chorobę, mają podlegać odoso­
bnieniu, ale nadto i osoby podejrzane o chorobę

w każdem innem miejscu mają podlegać tym samym 
przepisom, co więcej, że owe przepisy mają się na­
wet odnosić do osób podejrzanych o zarażenie 
się, to jest do osób, które nie są chore, co do któ­
rych atoli jakieś przypuszczenie zdaje się uzasadnio- 
nem, że gdzie indziej przejęły zarazek choroby, — 
to leży jasno jak na dłoni, iż mogłyby zachodzić 
jat we do zrozumienia pomyłki po prostu z samej zbyt 
wielkiej goiliwości, albo braku zrozum’euia ze strony 
odnośnych organów policyjnych.

Wreszcie przepisy wykonawcze projektu nie 
mogą również spodziewać s:ę ogólnego przyzwolenia. 
Główne czynniki przy wszystkich chorobach, lekarze, 
nie będą mogli ¡powściągnąć swego niezadowolenia. 
Jasną jest rzeczą, że w czasie epidemii skuteczne 
współdziałanie wszystkich lekarzy jest zasadni­
czym warunkiem, podrzędne stanowisko atoli, które 
projekt wyznacza praktycznym lekarzom, deprymu­
jący stósunek zależności w obec lekarzy urzędowych 
wywoła z pewnością to następstwo, że wykluczy się 
harmonijne współdziałanie lekarskie we walce prze­
ciw epidemii.

Będzie to zadaniem komisyi, by usunąć niniej­
sze, oraz i te niedomagania, które poprzedni mó#ca 
zaznaczył.

Poprzestaję na tych uwagach i jestem tćż tego 
zdania, iż projekt należy oddać komisyi, składającćj 
się z 21 członków.

(Oklaski na ławach polskich i w centrum).

(e-e.) Socjalna demotracja a wolność nauczania.
Socyalno-demokratyczny program — uchwa­

lony w Erfurcie w roku 1891, żąda: „obowiązko­
wego chodzenia do publicznych szkół ludowych“. 
Socyalno-demokratyczny literat Schoalank w swoim 
„komentarzu do programu erfurckiego“ dodaje na­
stępujące objaśnienie: „Obowiązek szkólny ma być 
ogólnie ludowy, równy dla wszystkich. Jeżeli wszyst­
kie dzieci bez względu na stanowisko rodziców zo­
bowiązane będą chodzić do jednej szkoły, wtedy 
szkoła ludowa zasłuży dopiero na swoją nazwę.... 
Frawnie ustanowiony ogólny przymus odwiedzania 
szkoły ludowej podniesie tę szkołę na wyższy sto­
pień i odejmie jej charakter klasowości, jaki obecnie 
posiada...“

Państwo przyszłości nie chce i nie może ze­
zwalać na szkoły prywatne, ponieważ nie może do­
puścić nierównego wykształcenia dzieci. Właśnie 
bowiem na nierównem wykształceniu polega według 
pedagogiki socyalno-demokratycznej prawie jedynie 
różnorodność w charakterach i umysłowych zdolno­
ściach ludzi. Tak wielka obecnie różnica między 
umy8łowemi skłonnościami i zdolnościami kobiety i 
mężczyzny ma być pono wywołaną przez różnicę wy­
kształcenia odbieranego przez chłopców i dziewczęta, 
mężczyzn i niewiasty w licznych pokoleniach w szkole 
i przez udział w życiu publicznem. Rozmaitość 
w myśleniu i pragnieniu, widoczna dzisiaj, zostanie 
według mniemania socyalnej demokracji w rzeczach 
zasadniczych usuniętą przez zupełną równość w wy­
chowaniu. Dla tego tćż musi państwo socjalisty­
czne równego wychowania się domagać. Z tego sa­
mego powodu nie można tćż będzie zezwolić na od­
wiedzanie szkół prywatnych i uwalnianie od chodze­
nia do szkoły państwowej.

Na prywatną zaś szkołę nie chce soeyalizm 
zezwolić także i dla tego, ponieważ ona by dawała 
możliwość wychowywania dzieci w duchu kościelno- 
religijnym. „Jeżeli państwo“ — mówi Bebel — 
„nietylko przyzna wolność sumienia, co uczynić po­
winno i uczynić musi (?), ale także wolność wycho­
wania, jak w Ameryce Północnćj, to^toaiecznem na­
stępstwem będzie to, że Kościół przywłaszczy sobie 
snrawę wychowania i wywierać będzie swój wpływ 
złowrogi (!), jak się to istotnie w Stanach Zjedno­
czonych wykazało.“

Lecz czyż państwo socyalno-demokratyezne nie 
pozwoli pizynajmnićj rodzicom, aby dzieciom swoim 
dawali lab dawać kazali naukę religii ? Przecież 
Liebknecht powiedział w Erfurcie wyraźnie: „Nie 
zabrania się rodzicom na podstawie zasady, że re- 
ligia jest rzeczą prywatną, uczyć dzieci swoje lub 
kazać je uczyć w tćj religii, którą mają sami.“ 
Wykonanie tćj myśli wszelako w państwie przyszło­
ści licho będzie wyglądało według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, ponieważ rodzina z wychowaniem 
bardzo mało będzie miała w ogóle styczności. Je­
żeli nietylko mąż, ale i kobieta w równćj mierze 
przez pewien przeciąg dnia día społeczeństwa pra­
cować będą zmuszeni, toć oczywiście nie będą mogli 
w tym czasie myśleć o uczeniu dzieci religii. Choć­
by zaś nawet i izas mieli, to bardzo wątpliwą jest 
rzeczą, czy w ogóle będą mieli dzieci przy sobie. 
Wychowanie i nauka dzieci ma przecież od pier- 
wszćj zaraz młodości należeć do państwa. „Skoro 
matka przestanie karmić dziecko“ — mówi Bebel 
(„Die Frau“, str.’ 182), — wtedy przyjmują je ró­
wieśnicy do wspólnćj zabawy pod wspólną opieką. 
Co wiedza i przemyślność ludzka zrobić może dla 
umysłowego i cielesnego rozwoju, to będzie do dy- 
spozycyi. Ze salami do zabawy połączą się ogrody 
dla dzieci; późnićj wprowadzone zostaną dzieci 
wśród zabawy w początki wiedzy i działalności 
ludzkićj... Chodzi o to, aby wychować zdrowe, za­
hartowane, na ciele i umyśle normalnie rozwinięte 
pokolenie.“

To ogólne wychowanie państwowe, zapowia-

dane przez Bebla, zgadza się zupełnie ze zasadami 
socyalno-demokratycznemi, to też Liebknecht w je- 
dnćj z mów swoich przed kilku laty zauważył, 
trudnićj wychowywać dzieci w rozmaitym będące 
wieku, aniżeli dzieci tego samego wieku, to znaczy, 
że wychowanie państwowe jest łatwiejsze i tańsze 
nd prywatnego. Jest tedy rzeczą więcćj niż wąt­
pliwą, czy dziecjom i rodzicom tyle czasu jeszcze 
pozostanie, aby mogła być urządzoną nie tyko 
nauka religii' w łonie rodziny, ale także aby była 
daną możliwość wychowania religijnego.

Gdyby zaś rolzina chciała się rzeczywiście 
zająć nauką religii i gdyby dzieci i rodzice czas na 
to mieli dostateczny, toby nie było nawet, przyuaj- 
mnićj podług Bebla, książek religijnych, bo litera­
tura religijua i teologiczna usuniętą zostauie w pan- 
stwie' przyszłości z tego powoda, ponieważ tylko to 
może być drukowanem, co większość ludności jako 
rzecz dobrą uważa. Socyalistyczna większość lu­
dowa musi zaś bezwarunkowi) uważać literaturę re­
ligijną za szkodliwą. Prywatna, wspólna nauka re­
ligii uchodziłaby też prawdopodobnie za mebezpie- 
czuą dla. państwa.. Głoszenie nauki chrfcftściańskiój, 
która dowodzi, że upałżeństwo jest nierozerwaluem i 
zawieranie małżeństwa oddaje pod dozór Kościoła, 
która nie pozwala naruszać własności, musiałoby 
być uważanem za rzecz niebezpieczną dla państwa, 
ponieważ nauka, cbrzcściaństwa jest w istocie dla 
tego państwa groźną. Zakaz nauki religii chrze- 
ściańskićj nie byłby wobec takich okoliczuości ani 
nieprzewidzianym ani podpadającym.

Jak mogą socjaliści wobec takich okoliczności 
twierdzić, że w państwie przyszłości będzie woinośo 
sumienia, to jest rzeczą niepojętą. Prawo zmusza­
jące rodziców do posyłania dzieci do szkoły bez- 
religijnćj, która, jak się tego spodziewać można, już 
na podstawie dotychczasowych doświadczeń, będzie 
równocześnie wprost wrogą religii i nią być musi, 
takie prawo nakłada najsurowszy przymus na su­
mienia. Człowiek dorosły, któremu przeszkadzać będą 
aby żył w duchu wiary, może przjguajmnićj tę wiarę 
w sercu zachować; pociechą dla niego będzie ta 
świadomość, że prześladowca w najgorszym razie 
może zabić ciało, ale nie zabije duszy. Przeciwnie, 
rodzice zmuszeni do posyłania dzieci do szkól wyżej 
określonych, będą się musieli obawiać, a nawet 
zwykle z pewnością oczekiwać tego będą, że poczu­
cie religijne, które sami cenią wyżćj od wszystkich 
innych rzeczy, w ich własnych dzieciach podkopa- 
nem i zniweczonem zostanie.

Socyalistyczny przymus szkólny nie da się po­
godzić z wolnośeią sumienia. Bezwarunkowy przy­
mus szkólny w ogólności tylko w takim razie da się 
pogodzić z wolnością sumienia, jeżeli duch szkoły, 
do którćj dzieci zmuszone są uczęszczać, odpowiada 
religijnemu i moralnemu usposobieniu rodziców.

Rozpalanie sij iawayck strranitti-
(Ciąg dalszy).

W podobny sposób uwydatnia się ów prąd 
w czysto katolickich okręgach wyborczych. A jeżeli 
się w obec tego zaznacza, że . stronnictwo centrum 
nie jest jedynie frakcją kościelno-polityczną, lecz 
także ogólnie polityczną, to 15,000 wyborców pana 
Fusangla oświadczyło teraz, że chcą właśnie innej 
polityki, także innej polityki socyalnej, aniżeli sobie 
tego życzy zarząd centrum. Pod względem kościelno- 
politycznym natomiast zgadzają się z niem.

Daremne to staranie, aby w sprawach czysto 
politycznych i kwestyach socyalnych zjednoczyć 
wszystkie żywioły centrum. Tćj sztuki dokona! kilka 
razy ś. p. Windthorst, ale „zawsze-nigdy“. Rezo- 
lucye, za pomocą których Windthorst dwa razy zje­
dnoczy! centrum przy ustawie przeciw socjalistom i 
przy projekcie wojskowym, były arcydziełami dyplo­
matycznej zręczności i parlamentarnej rutyny; po­
wtórnie nawet Windhorstowi nie udało się w dwóch 
tych kwestyach — pominąwszy inne, jak np. kwe- 
stye celne i podatkowe — doprowadzić do zgodności 
w łonie stronnictwa. Głosowało ono nieraz w równej 
połowie pro i contra. Przymus, aby w czysto poli­
tycznych kwestyach głosować w zwartym szeregu, 
nie istnieje także w centrum, a jeśliby się chciało 
przyjąć podobny przepis do statutów, to po ¡prostu 
stronnictwo rozbiłoby się. W czasie pruskiego za­
targu konstytucyjnego zasiadali w centrum, które do 
owego czasu nazywało się „stronnictwem katolickiem“, 
spokojnie obok siebie członkowie, którzy odmawiali 
rządowi budżetu i tacy, którzy w swem pojmowaniu 
konstytucjonalizmu harmonizowali z najskrajniejszą 
prawicą. Gwałtowne przeprowadzenie żądania, aby 
wszyscy członkowie stronnictwa musieli głosować za 
odrzuceniem budżetu, albo za uchwaleniem go, było­
by doprowadziło do natychmiastowego rozwiązania 
się frakeyi. Próba podjęta przez dep. Piotra Rei- 
chenspergera, aby wybrać pośrednią drogę, nie zna­
lazła przyjęcia u członków stronnictwa i ostatecznie 
rozbiła się o opór ze strony pana Bismarcka. Hi- 
storya centrum atoli uczy ciągle, że kwestye ko- 
śoielne jednoczą, kwestye polityczne zaś je rozdzie­
lają. Przezorni też już w czasie ostatniego ruchu 
na korzyść siedmiolecia ubolewali w interesie stron­
nictwa nad tern, że wówczas usuwano tak bardzo 
na drugi plan rozdzielającą kwestyą polityczną i że 
w dyskusyi zapalano się za lub przeciw siedmiole­
ciu, zamiast po prostu wydać hasło: Dla centrum!

Następstwa t8go postępowania z pewnością



takie W części wywołał ostatni résultat wy w 
w Olpe-Arnsberg. W referacie „Niederrh. Volks- 
zeitung“ z 24 marca czytamy, że dalszą gwiazdą 
nieszczęścia, która stanęła nad kandydaturą poleco- 
nćj urzędowo przez zarząd centrum osobistości, była 
ta okoliczność, iż była ona popieraną wielokrotnie 
przez tych którzy na wiosnę 1887 r. przy ruchu 
septonatowym „agitowali przeciw Piotrowi Reichens- 
pergerowi“, który jak wiadomo, był za septenatem ; 
lecz czyż to był powod do agitowania przeciwko 
temu weteranowi centrum, wypróbowanemu przy- 
wódzcy stronnictwa katolickiego, który w tak świe­
tny sposób I reprezentował okręg wyborczy Olpe- 
Meschede od lat dwudziestu? Kto sądził, iż przez 
taką agitacyą przysłuży się interesom centrum, ten 
zasługiwał nie tylko na wstyd, iż pomimo jego agi- 
tacyi Reichensperger został ponownie wybrany 
ogromną większością, lecz zasłużył nadto na karę 
nowćj porażki.

W ogóle wyborcy pana Pusangla zapamiętali 
sobie dobrze zdanie, które wypowiedziano z pewnćj 
strony przy wyborach 1887 r. „Jeżeli wówczas — 
mówił jeden z zwolenników Pusangla na publicznem 
zebraniu ludowem — papieżowi nie wolno było stron­
nictwu centrum udzielić nawet rady, to i teraz nie 
potrzebujemy przyjmować rady centrum i naszych 
duchownych. W rzeczy samćj tćż wybór Pusangla 
nastąpił nie tylko przećiw życzeniu stronnictwa 
centrum, lecz także wbrew jednomyślnemu głosowi 
duchowieństwa w okręgu wyborczym i wbrew kiero­
wnikom nowego „katolickiego związku ludowego".

Na czele oświadczenia obydwóch frakcyi cen­
trum przeciw Fnsanglowi stało nazwisko hr. Con­
rada Preysinga. Skoro sie przypomni sobie, jak ten 
mąż tak zasłużony w 1887 r. około sprawy katoli 
ckiij, był traktowany w niektórych pismach centrum, 
to nie można się dziwić, jeżeli owa mowa brzmi 
jeszcze teraz wśród zwolenników Pusangla. A jak 
w 1887 r. w sąsiednim okręgu wyborczym Arns- 
berskim został usunięty z pola działania długoletni 
poseł do parlamentu, członek centrum, bar. Lands 
berg, na korzyść „demokratycznego“ kierunku 
w centrum? Nie uwzględniono tam wcale, że 
bar. Landsberg poświęcił swoje państwowe stano 
wisko jako landrat swemu katolickiemu przekonaniu 
że jako członek pruskićj Izby Panów w czasie całćj 
walki kulturnćj bronił nieustraszenie na dość od­
osobnionej wyżynie praw Kościoła św. Jeżeli 
wszystkie te zajścia były możliwe już przed sześciu 
laty, to me można się dïiwiô, że ukazują się dzisiaj 
znowu w nowćj’ postaci. Bądź co bądź należy przy 
znać, że i dzisiaj bez owych dawnići popełnionych 
błędów byłaby nastąpiła zmiana w hasłach wybor­
czych, ponieważ kwestye kościelne obecnie więcój 
usuwają się na drugi plan, a polityka rodzielająca 
bierze górę.

Do ruchu 8ocyalno-dèmokratyczuego, do agita 
cyi antysemickiój i rzemieślniczój przyłączyła się 
teraz dawna agitacya rólnicza w newój formie 
która również szuka przystępu do wszystkich daw 
nych stronnictw. Ze wszystkich tych prądów nowo 
czesnych ten optatni jest może najszkodliwszy dla 
istnienia centrum.

(Dokończenie nastąpi.)

podejrzanemi i nieszkodliwemi. Jako takaione uważa 
się te okręty, które w ohwili przybycia lub w ostat­
nich siedmiu dniach podróży nawiedzone były przy­
padkami cholery; względem tych okrętów przepisapem 
jest wysadzenie i izolacja chorych i obserwacya re­
szty osób, nie przechodząca jednak 5 dni; prócz tego 
desinfekrya brudnój bielizny i podobnych przedmio­
tów. Podejrtanemi są te okręty, na których były 
przypadki cholery podczas podróży, które się jednak 

ostatnich siedmiu dniach nie powtórzyły. Dla 
tych okrętów przepisana jest rewizya lekarska i des- 
infekcya odnośnćj bielizny; prócz tego może być za­
łoga wraz z pasażerami poddaną obserwacji pięcio­
dniowej. Nieszkodliwe okręty mają mieć bez zwłoki

za granicę wyprawić może. Jeżeli nareszcie nastąpi 
kiedyś zgoda z Irlandyą, Wielka Brytania będzie 
jeszcze mogła bezpiecznie zmniejszyć swą armię 
stałą o jakie 20 do 30,000 ludzi, nic na sile wojen- 
nćj dzisiejszćj nie tracąc.

Wielka Brytania więc i 8tany Zjednoczone, 
które przy ludności dzisiejszćj 65 milionów, trzymają 
tylko 27,174 stałych żołnierzy, od lat dwudziestu 
zwłaszcza, zarobiły już dużo ua tern, że się nie ruj­
nowały na armie, w razie zaś wielkićj wojny euro­
pejskiej, zarobić mogą kolosalnie, *bo7zagarną cały 
morski przewozowy handel, jako mocarstwa neu­
tralne, po wojnie zaś staną się bankierami i lichwia- 
izami zrujnowanych walką państw europejskich.

wolną komunikacyą. Władza portu przybycia może Zrujnowanymi zaś pieniężnie będą tak dobrze zwy-
jednak zarządzić desinfekcyą i inne środki i poddać ................ ~ ' * ' '
pasażerów z załogą sauitarno-policyjućj kontroli. Ta
kontrola nie może jednak trwać dłużćj jak pięć dni, 
począwszy od wyjazdu okrętu ze zakażonego portu.
Dla okrętów służących żegludze nadbrzeżnćj mogą 
być surowsze środki przepisane.

Do państw, które zawarły konwencyą, ma też 
niebawem przystąpić Anglia. Delegowani Szwecyi,
Norwegii, Danii, Turcyi i Portugalii przyjęli kon­
wencyą ad referendum. Delegaci hiszpańscy nie mo 
gli jćj podpisać, ponieważ w Hiszpanii przepisy dla 
komunikacyi morskićj są surowsze. — W sprawie 
kwarantanny wschodniij ma być według „KólnZtg.“ 
urządzona osobna konferencya dla zbadania stosun­
ków zatoki perskićj.

Aulia i Ameryta wobec uzbrojenia Enropy.

ciężeni, jak zwycięzcy. Czy zaś wojna ta nastąpi 
za lat pięć, jak niektórzy twierdzą, czy za lat dzie­
sięć, czy pćźnićj jeszcze, jeżeli tylko nastąpi, zni­
szczenie i znbożenie będzie zawsze jćj następstwem, 
im późniśj, tern większe.

Sreta wesele wlostiêj pary trólewslitj.

Międzynarodowa konwencya sanitarna
przeprowadzona co dopiero w Dreźnie, ma trwać 
5 lat, po których upływie, jeżeli jćj nie odwołano, 
ma co 5 lat się odnawiać. Główne uchwały konie 
rencyi odnoszą się do zarządzeń, które mają podpi 
sane pod konwencyą rządy stale informować o po 
wstaniu i przebiegu cholery w poszczególnych pań 
stwach konwencyjnych i o środkach użytych przeciw 
szerzeniu się zarazy. Jako przedmioty wykluczone 
od importu przy pojawieniu się epidemii, oznaczono 
następujące: używaną bieliznę, star* ubrania, uży 
waną pościel i pewne kategorye łachmanów. W 
przeciwstawieniu do łachmanów, które już przeszły 
pewne manipulacye, zanim w handlu przeznaczono 
je do eksportu, uznano świeżo zbierane jako niebez 
pieczne. Postarano się również, aby zakazy im 
portu, o ile by w ogóle ze względu na powyższą 
uchwałę jeszcze były możliwe, nie ograniczały swo­
body ani co do czasu ani co do miejsca ponad bez­
warunkowo konieczną miarę. Dla komunikacyi po- 
dróżnój i kolejowój zapewniono ułatwienie i zagwa­
rantowano, aby publiczności nie nękano niepotrzeb­
nie. Kwarantanny na lądzie nie są dozwolone. 
W celu przeprowadzenia środków policyi sanitarnój 
wodnćj zrobiono różnicę między okrętami zakażonemi,

Europa zbroi się z każdym dniem coraz bar- 
dzićj gorączkowo, i im więcój liczy gotowych bagne­
tów, szabel i armat, tern silnićj domaga się pomno­
żenia ilości tych morderczych narzędzi. A domaga 
się, nie zważając na nic — na ruinę finansów, na 
niezadowolenie ludności, nawet na mogące ztąd wy 
niknąć wewnętrzne niebezpieczeństwa.

Kiedy i jak to się skończy, i dokąd to otuma­
nienie doprowadzi ? Kto na tern zarobi, a kto stra­
cić musi? — pytają oddawna ludzie myślący i pa­
trzący nieco dalćj, aniżeli na bieżące sprawy polity­
czne krajów, państw i rządów. Na pierwsze dwa 
pytania nie spotkaliśmy dotąd rozumnćj i zadaw&lają- 
cćj odpowiedzi. Ostatnie jednak, trzecie, oddawna 
— od lat piętnastu, wywołuje stale odpowiedź na 
stępującą: Jeżeli przy tych uzbrojeniach, które się 
mogą nieskończyó nigdy, bo nauka ciągle jakieś 
nowe środki zniszczenia wynajduje, przyjdzie do 
wielkićj wojny europejskićj, zarobią na nićj tylko 
Stany Zjednoczone Ameryki północnój, które się 
wcale nie zbroją i wojny z nikim prowadzić nie 
myślą. Zarobi tćż Wielka Brytania, jeżeli bę 
dzie mogła pozostać wierną zasadzie nieinterwencyi. 
Jeżeli nawet będzie musiała czynny udział przyjąć 
w tern stra8zliwem starciu, jeszcze zarobi na do 
tychczasowćj swćj powściągliwości i wstręcie do mi- 
litaryzmu. Kiedy bowiem inne mocarstwa Europy 
z taką samą, albo nawet nieco mniejszą ludnością 
europejską (Włochy lub Francy»), wytężają wszy 
stkie swe siły na wystawienie w razie potrzeby 
armii, miliony ludzi liczących, dla których trzymać 
muszą przeszło półmilionowe armie stałe; Wielka 
Brytania, na prawie 40 milionów ludności w Euro 
pie, posiada armię regularną, liczącą zaledwie 
226,000, z których w kraju trzyma ledwo połowę, 
bo 117,000 ludzi.

Reszta rozrzuconą jest w posiadłościach, kolo­
niach, protektoratach, we wszystkich częściach 
świata, pilnując granic; utrzymując porządek między 
300 przeszło milionami różnokolorowych i różnople- 
miennych poddanych królowćj Wiktoryi. Ta armia 
dużo bardzo kosztuje, ale doprawdy, owa druga jćj 
część zwłaszcza, dobrze swe pieniądze zarabia. 
Wprawdzie w razie wojny Wielka Brytania liczy 
jeszcze na 150,000 milicyi i na 260,780 ochotników, 
którzy nic albo bardzo mało kosztują, ale tylko do 
miejscowćj obrony służyć mogą, gdyby kraj został 
napadnięty a nieprzyjaciel na brzegi Anglii wylądo­
wał. Podobnież do miejscowćj tylko obrony służy 
armia stała wschodnio-indyjska, werbowana z kra 
jowców, dobrze wyćwiczona i licząca do 180,000 
ludzi wszelkićj broni. Drobnych batalioników miej­
scowych w różnych koloniach wspominać nawet nie 
będziemy. Ostatecznie więc na przypadek udziału 
w wojnie europejskićj, Wielka Brytania liczyć może 
tylko na owe 117,000 żołnierzy zostających, z któ 
rych ledwo połowę i to przy wielkich wysileniach,

Rzym, 21 kwietnia. Kiól Humbert przyjmo 
wał dzisiaj przed południem ambasadorów i nadzwy­
czajnych posłów, którzy w imieniu swych monarchów 
i rządów składali mu życzeDia.

Cesarz Wilhelm przejechał się przed południem 
do Porta Maggiore i Porta Turba, a powrócił bramą 
San Giovanni. Cesarzowa odwiedziła z całą swoją 
świtą Forum Trojani i ztamtąd pieszo udała się do 
Koloseum i na Palatyn. Cesarz wrócił do Kwiry 
nału powozem. O godz. 2 po południu udała się 
para oesarska w towarzystwie króla i królowćj wło­
skićj oraz świty na wyścigi.

Rzym, 21 kwietnia. Po przybyciu na plac 
wyścigów cesarstwo niemieccy wraz z królewską 
parą włoską zajęli miejsca w trybunie królewskićj. 
Król Humbert i arcyksiąże Aosta objaśniali cesa 
rzowi wspaniałą panoramę. Powrót do Kwirynału 
nastąpił o godz. 51/» wśród entuzjastycznych okrzy 
ków publiczności. Około godz. 8 odbył się obiad 
familijny u królewskićj pary włoskićj. O godz. 10 
udali się wszyscy do teatru na przedstawienie Fal- 
staffa.

Rzym, 21 kwietnia. Wedle informacyi wiaro- 
godnćj cesarz i cesarzowa przyjęli zaproszenie księ 
cia Doria na bal, który sie ma odbyć 26 b. m.

Rzym, 21 kwietnia. Wieczorne dzienniki wi­
tają cesarskich gości bardzo serdecznie. „Parlament“ 
podnosi, że żaden jeszcze książę nie doznał tak ser­
decznego i wspaniałego przyjęcia w Rzymie. „Fan- 
fulla“ podnosi, że odwiedziny cesarskićj pary mają 
dla całego narodu włoskiego podobne znaczenie, jak 
królewskiego domu, z którym naród jest w szozęściu 
i nieszczęściu ściśle połączony.

chodzi o dług za wino, że egzekucja przeciw depu­
towanemu Pickenbachowi była bez rezultatu, że 
wskutek tego dep. Pickenbach został wezwany do 
złożenia przysięgi manifestacyjnćj, wzbraniał się 
atoli to uczynić, powołując się na atrybucyą swoją 
nietykalności jako posła. Dla tego petent, adwokat 
Steinau, żąda przyzwolenia parlamentu na uwięzie­
nie dep. Pickenbecha, aby go zmusić do złożenia 
przysięgi manifestacyjnćj. — Po załatwieniu sprawy, 
dotyczącćj zaprowadzenia sądu ławniczego na Hel- 
golandzie, Izba przystąpiła do pierwszych obrad nad 
projektem, odnoszącym się do środków przeciw cho­
robom zaraźliwym. Przebieg dyakusyi jeneralnćj 
był dla szczegółów projektu raczćj niepomyślnym, 
niż przychylnym. Ze wobec niebezpieczeństwa, gro­
żącego ze strony cholery, koniecznemi są przepisy pań­
stwowe, jak np. obowiązek donoszenia o zajściu choroby, 
uznali wszyscy mówcy, wyrażono atoli ogólnie prze­
konanie, że ustawę należy ograniczyć na przepisy 
przeciw cholerze, ponieważ dżuma i żółta febra są 
u nas nadzwyczaj rzadkiemi zjawiskami. Tern bar- 
dzićj nie należy dawać Radzie związkowćj pełnomo­
cnictwa do rozprzestrzeniania przepisów na inne 
choroby. Dep. dr. Virchow przemawiał przy tćj 
sposobności za paleniem ciał umarłych, jako też za 
lepszem wyposażeniem urzędników medecynalnych. 
Socjalista W u r m powstawał ostro przeciw wła­
dzom hambur8kim z powodu niedbałości, jaką oka­
zały w zeszłym roku w czasie cholery, wobec czego 
senator Burch ardt przyznał, iż w Hamburga 
istotnie zawiniono pod niejednym względem. Przy 
obradach nad projektem, dotyczącym zwalcza- 
nią zaraźliwych chorób, przemawiał z łona Koła 
polskiego poseł dr. Rzepnikowaki, którego mowę 
podajemy dosłownie na osobnem miejscu. Dalszy 
ciąg obrad nad tym projektem odroczono do nastę­
pnego posiedzenia, na którem nadto stoją na porzą­
dku obrad: ustawa o interesach na spłatę i rugi 
wyborcze.

KORESPONDENCIE.

(3«) MASKA.
-------- -ł—ł---------

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 92.)

Nucie błysnęły skry z oczu. Pod czaszką jego 
zafermentowała myśl, podsunięta mu przez brata, 
myśl prawdziwie genialna. W milczeniu obliczał, 
ile mógłby zarobić na tem nowem przedsiębiorstwie.

— No, a ce z Urminem ? — zapytał po chwili 
— on na tem nic nie traci, więc jego to nie będzie 
boleć ?...

Gedali mlasnął językiem i zmrużył oczy na znak, 
że mądrzejszym jest od brata i że głębićj, niż on 
myślą sięga.

— A jakby ty. Nuta, zboże zamiast zostawiać 
na polu, ściągał na folwark i jakby ty złożył sterty 
zaraz koło magazynów Urmina, gdzie są jego pię­
kne żyta i pszenice.... ha?... I jakby ty zaczekał 
na taki dzień, że wiatr będzie dmuchał od ciebie 
do niego, i jakby wtedy zrobił się ten wypadek... 
to co?

— El... odpowiedział na to Nuta i począł prze 
ciągać ręką po czole i przymkniętem oku, jakby się 
wstydził sam przed sobą słów brata. Tymczasem 
Gedali, uśmiechnięty po szatańska, spoglądał na nie 
go badawczym wzrokiem.

— To bardzo niebezpieczny interes — wtrącił 
po chwili namysłu również zawstydzony Majer.

Po tych słowach nie przemówił żaden z braci

Sprawy sejmowe.
W parlamencie stał wczoraj na porządku 

obrad najprzód wniosek socyaluo-damokratycznego 
posła Stadthagena, który żądał, aby Izba udzie­
liła przyzwolenia na postępowanie karne przeciw 
niemu (wnioskodawcy), z powodu przekroczenia 
paragrafu 532 kodeksu karnego Rzeszy (pobieranie 
zbyt wysokich opłat od prowadzenia procesów). Ho­
norowy trybunał karny w Lipsku wykluczył go z listy 
adwokatów i wyrok ten uzasadnił między innemi 
tćm, iż deput. Śtadthagen w karygodny sposób wy­
górowanych żądał opłat za prowadzenie procesów. 
W uzasadnieniu swego wniosku zaznaczył deputo­
wany Śtadthagen, że prokuratorya nie przychyliła się 
do jego życzenia, by sprawę tę rozstrzygnąć sądownie 
i dała do zrozumienia, iż musi mieć najprzód przy­
zwolenie parlamentu na prowadzenie postępowania 
karnego. Deput. Singer stwierdził, że honorowy 
trybunał nie powinien był brać za podstawę swego 
wyroku żądania wygórowanych opłat, jeżeli to nie 
zostało udowodnionem. Woluomyślny poseł S c h r o e 
der zauważył, iż parlament nie ma prawa zmuszać 
prokuratoryi do rozpoczynania postępowania karnego. 
Na wniosek deput. Ackermanna (kons.) prze­
kazano sprawę tę komisyi dla porządku obrad. Na 
stępnle odrzucono wniosek o zezwolenie na wytoczę 
nie skargi przeciw deput. Sehaettgenowi, oraz na 
uwięzienie deput. Pickenbacha.

Referent komisyi dla porządku obrad, poseł 
Józef Kościelaki objaśnił, iż w ostatnim przypadku

więcćj na ten temat, wszyscy trzćj umilkli naraz. 
Cała ta rozmowa trafnie dostrajała się charakterem 
do burzy, wiszącćj nad urmińską okolicą. Tak tu, 
jak i tam, tło było posępne, raz tylko rozdarła czar­
ne chmury jasna błyskawica, zahaczał grom i znowu 
niebo pokryło się ciemnością i milczeniem.

ROZDZIAŁ SZÓSTY.

Pomagaj naturze.
— Więc sądzisz pan, panie konsyliarzu, że 

niebezpieczeństwo minęło zupełnie?
— O ile mnie spostrzeżenia nie mylą, powi- 

nienby obecny stan zapowiadać się, jako zwrot ku 
lepszemu. Przesilenie minęło, a z nią niekłamana 
obawa śmierci. U wiekowych lndzi każda słabość, 
zwłaszcza zapalna, jest zazwyczaj niebezpieczną; w 
takich organizmach bowiem tkanki i naczynia są, 
że się tak popularnie wyrażę, wytarte, zużyte, 
słowem, trudne do naprawy, podobnie jak sta­
ry ciżemek: dasz łatkę z góry, drze się spód, na­
prawisz spód, rozłażą się boki. Ja jestem w pier 
wszćj linii zwolennikiem samopomocy natury i zda 
niem mojem, doktor nie powinien nigdy silić się na 
przekształcanie organizmu sztucznemi środkami, 
przeciwnie, zadaniem jego powinno być wyłącznie 
pomaganie naturze. Natura działa sama przez się 
cuda, chodzi tylko o to, żeby jćj zapór nie stawiać, 
a przeszkody usuwać. Pojmie pan łatwo, że u star­
szych osób trudnićj o cuda natury, skoro nie ma 
ją już tćj jędrnćj żywotności w sobie, skoro naczy­
nia, nerwy i tkanki znajdują się u nich w stanie, 
że tak powiem, krzepnięcia, zanikania. Z tych za­
tem przyczyn dziś nie można nic stanowczego po­
wiedzieć o panu Czarnomióskim. Że przesilenie mi­
nęło, to pewna, lecz czy nie nastąpi nowy atak za 

1 palenia jelit, lub też silniejszy objaw częściowego

Gniezno, 22 kwietnia. 
(Pobyt Najprzew. ks. Arcypasterza.)

Najprzewielebniejszy ksiądz Arcypasterz zanim 
wyjedzie do Stolicy chrześciaństwa, postanowił kilka 
dni przebyć w Swćj metropolii prymacyalnćj u grobu 
św. Wojciecha, aby wyprosić sobie łaskę szczęśliwćj 
podróży do grobu św. Piotra i Pawła. Przybył tu 
południowym pociągiem w zeszły poniedziałek. W 
rezydencji tutejszćj powitała go Prześw. Kapituła, 
Duchowieństwo i alumni seminaryum duchownego 
wraz z profesorami. O ile się dowiadujemy, naj- 
więcćj czasu najdostojniejszemu Gościowi naszemu 
zabiera ułożenie planu rozszerzenia tutejszego gma­
chu seminaryjskiego. W tym celu już pe kilka- 
kroó był w seminaryum, aby wraz z budowniczym 
Lipińskim sprawę tę obmówić i plany dokonane 
przez tegoż zbadać.

W zeszłą środę odbył z radą Swoją ordynacką 
zwykłą sesyą. W piątek był na sesyi konsystor- 
skićj, aby wniknąć głębićj w zarząd dyeceayi i nie­
którym potrzebom w nićj zaradzić. W czwartek 
zwiedził tutejszy szpital katolicki, zostający pod 
nadzorem Sióstr Elżbietanek, gdzie Go przyjmował 
prócz Sióstr ks. Sołtysiński i ks. Poturalski jako 
członkowie zarządu. Następnie zwiedził pięknie 
odnowiony kościół św. Michała staraniem pro­
boszczów i patrona, również i kościół famy, który 
w najbliższym czasie ma być odnowiony.

Najdostojniejszy ks. Arcypasterz podobno wy­
raził Swój żal i ubolewanie, że najliczniejsza parafia 
św. Trójcy nie ma odpowiedniego domu bożego. 
Kościół bowiem bodaj tysiąc ludzi pomieścić zdoła, 
kiedy parafia liczy przeszło 10,000 dusz.

Dziś w sobotę zamierza zwiedzić starożytny 
kościółek św. Jana, przy którym dawnićj był kla­
sztor Bożogrobców, zwanyeh w Gnieźnie „krzyżakami“. 
Zakonników tych sprowadzili tn z Miechowa, osa­
dzili i uposażyli w r. 1243 książęta wielkopolscy 
Przemysław i Bolesław, mąż bł. Jolenty. Mieli oni 
obowiązek żywić ubogich i opiekować się żakami 
szkólnymi. Na to fundacya dziewięć wsi przezna­
czyła. Dzisiejszy badynek kościelny odznacza się 
bogatemi ornamentami stylu ostrolukowego z wieku 
XV z przecbodu w renesans: Zworniki rzeźbione 

presbyteryum, żyły sklepienia różami ozdobne;
jako kroksztyny użyte głowy, 
zwoje.

pelikany, potwory i

porażenia ciała, czy też całości organizmu — o 
tem wyrokować nie mogę.

— Ale w każdym razie nadzieja jest, że sła­
bość ta przecież raz się skończy?

— Przypuszczam, że jest. Państwo umęczy­
liście się bez wątpienia bardzo dwntygodniowem 
czuwaniem n łoża chorego, zasłużenie więc należałby 
się odpoczynek.

— Nie o własny odpoczynek mi chodzi, bo ja 
jestem dość wytrwałym, ale Stefania wygląda, jak 
gdyby sama przebyła ciężką jaką choroby. Dłużćj 
na to patrzeć nie mogę. W dodatku dziadek taki 
przykry, taki nudny...

— To prawda, obie panie okazały wiele za 
parcia się i poświęcenia. Szkoda jednak, że nie 
sprowadziliście państwo siostry miłosierdzia z miasta 
do cznwasia nocami... byłaby to znaczna alga.

— Dziadek nie znosi nikogo, prócz nas trojga: 
Stefanii, Janki i mnie, więc nie zgodziłby tifepod 
żadnym warunkiem na obcą osobę. Jeszcze w do­
datku ma chwile, gdy umiłuje sobie kogoś bardzićj 
od innych i zamęcza go do niemożliwości. W pierw­
szych dniach Janka była taką ofiarą, pćźnićj przy­
szła kolćj na Stefkę, teraz zaś ja stałem się wy­
brańcem. Widocznie umysł dziecinnieje. Konsyliarzu, 
może jeszcze jednego koniaka?

Tak rozmawiał Warwicz z doktorem Steinem, 
siedząc w jadalnym pokoju przy stole, zastawionym 
przekąskami. Stein, wychyliwszy spory kieliszek 
koniaku, mówił dalćj:

— Pani Czarnomińskićj nie pozwalajcie pań­
stwo długo w noc siedzieć, bo zobaczycie, że wnet 
i ona położy się do łóżka.

— Babunia przebywa w pokoju chorego tylko 
w dzień. W nocy zwykle śpi spokojnie.

— Zostawię panu krople na uspokajanie ner­
wów; na wypadek, gdyby która z pań czuła się wię­
cćj rozdrażnioną, proszę dać 10 kropel na cukier,

tylko nie więcćj, gdyż maczćj mogłoby to bardzićj 
zaszkodzić niż pomódz.

— Dzięknję. Konsyliarz opuszcza nas zaraz 
bezwarunkowo?

— Muszę. Nim zajadę do domu, ściemni się, 
a mam jeszcze dziś odwiedzić kilku chorych w mie­
ście. Jutro rano przyjedzie.Krzyszkowski. Zresztą, 
gdyby zaszło coś nadzwyczajnego, to proszę przysłać 
konie po mnie choćby i o północy. Na usługi pań­
stwa jestem każdćj chwili gotów.

— Konsyliarzu kochany, jeszcze szynki albo
sera...

— Dziękuję, bardzo dziękuję.
— Więc z dziadkiem postępować tak dalćj, 

jak dotąd, nie prawdaż?
— Tak jest. Wina w małych dawkach, her­

baty i mięsnego ekstraktn dawać ma można...
— Byle tylko jeść chciał.
— Trzeba go przymuszać, inaczćj może skoń­

czyć z ubytku sił żywotnych.
— Trzeba go nastraszyć, że morzenie się gło­

dem może śmierć sprowadzić, być może, że w ten 
sposób zmusi go się do jedzenia.

— Jabym nie radził. Myśl o śmierci spowo­
duje irytację, a każda irytacja, choćby najlżejsza, 
działa tu bardzo szkodliwie. Przeciwnie, należy 
opowiadać mu o wesołych rzeczach, bawić go, roz­
rywać... w ten sposób dopomaga się najlepićj na­
turze, a jak już rzekłem przedtem, najważniejszą 
rzeczą jest zmusić samą naturę do dźwigania się 
i wzmacniania.

Do pokoju weszła Janka.
— Maryanie, dziaduś cię woła do siebie — 

rzekła.
Maryan przeprosił doktora i spiesznie odszedł 

do sypialni Czarnomińskiego.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



W czasie pobytu swego oddał Najprzewiele- 
bnieiszy ks. Arcypasterz kilka wizyt reprezentantom 
władz cywilnych i wojskowych jako tez hrabiostwu 
Żółtowskim w Niechanowie i Zychlińskim w Modli- 
szewie. Wczoraj po południu udał się w towarzy­
stwie ks. Prałata Ponińskiego do Wrześni, aby przed 
odjazdem do Stolicy św. pożegnać się z mocno od 
dłuższego czasu cierpiącym hr. Edwardem Poniń- 
skini.

Dziś w sobotę ma Najprzew. k*. Arcypasterz 
być na nieszporach rozpoczynających uroczystość 
św. Wojciecha. W niedzielę jako w uroczystość bę­
dzie celebrował sumę pontyfikalną. W przyszły po­
niedziałek ma wziąć udział w generalnej kapitule, 
po którój południowym pociągi, m wróci do Poznauia' 
aby nazajutrz wyjechać do Rzymu.

Wiedeń, 20 kwietnia.
(Modlitwa w szkołach wiedeńskich. — Slab ks. Ferdy­

nanda, — Dr. Vaszaty.)

(—) Według ustaw szkólnych z r. 1868, wła­
dze kościelne decydują o nauce ręligii i ćwiczeniach 
religijnych. Tymczasem rozporządzenie thinisteryalne 
z 8 października r. 1872 opiewa: „Na początku i 
na końcu eodziennój nauki będzie odmówiony krótki 
pacierz. Wyboru pacierza lub pieśni z aprobowa­
nych przez władze kościelne tekstów dokona grono 
nauczycielskie z uwzględnienie stósunków każdój 
szkoły.“ Oczywiście to rozporządzenie ministeryalne, 
które wybór modlitwy oddaje nauczycielom, nie zga­
dza się z ustawą szkólną, która wyraźnie ustano­
wienie ćwiczeń religijnych przypisuje władzom ko­
ścielnym. Na podstawie owego rozporządzenia w 
szkołach tutejszych dzieci odmawiają teraz jakiś pa­
cierz interkonfesyjny, zgodny z systemem deismu, 
ale pozbawiony wszelkiśj cechy wyznaniowćj. Pa­
cierz ten rymowany w dosłownym przekładzie brzmi 
(na początku lekcyi:)

„Błogosław, Ojcze, naszą pilność, abyśmytuna 
ziemi, ku Twojćj chwale i naszemu dobru, stali się 
lepszemi i zręczniejszemi.“

Po nauce: „Wychodzimy z szkoły, Panie, zo­
stań przy nas z Twojem słowem i daj nam Twoje 
błogosławieństwo na wszystkich naszych drogach.“

Czy władze kościelne, katolickie, istotnie apro­
bowały tę „modlitwę“ ? Wątpimy. W każdym ra­
zie Kardynał Arcybiskup Gruscha teraz w myśl 
ustaw szkólnych rozporządził, że dzieci katolickie 
na początku lekcyi powinne zmówić Ojcze nasz i 
Zdrowaś Marya. Namiestnik hr. Kielmannsegg roz­
porządzenie to odesłał do szkólnćj rady okręgowój, 
•by się do niego zastósowała. Na wczorajszem po­
siedzeniu wprawdzie rada okręgowa 22 głosami prze­
ciwko 21 uchwaliła wniosek, aby zasięgnąć zdania 
szkólnćj rady krajowćj, względnie ministra, ale na­
czelnik szkólnego departamentu w magistracie Preyer 
dobitnie przemawiał za bezzwłocznem przeprowadze­
niem rozpotządzenia Kardynała, podnosząc, że Au- 
strya jest krajem katolickim a ludność zupełnie się 
zgadza z życzeniem Kardynała. Nie ulega wątpli­
wości, że temu życzeniu stanie się niebawem zadość. 
Będzie to nowy ważny krok na drodze do przywró­
cenia szkole- cechy k&teliekiój. . —

Rozporządzenie p. Streymayra z r. 1872 po­
wstało pod wpływem berlińskiego „kulturkampfa.“ 
Dziś nastały inne czasy, a baron Gautsch przyrzekł 
sumiennie uwzględnić potrzeby i przekonanie ludności 
katolickićj.

Dziś w willi Pianore w pobliżu Pizy, odbył 
się ślub księcia Ferdynanda bułgarskiego z księżni­
czką Ludwiką Parmy. Według otrzymanych tćj 
chwili depesz ślubu udzieli! arcybiskup Ghilardi. Do 
ołtarza kg. Robert Parmy prowadził córkę, ks. Fer­
dynand matkę Klementynę. Obecni byli ks. Filip 
Koburski z żoną (królową belgijską), ks. August 
Koburski, arcyksiężna Klotylda (siostra króla bel­
gijskiego), księżna Amalia bawarska, hrabia i hra­
bina Bardi, cała rodzina parmeńska, Stambułów, 
minister Greków, marszałek Sobrania i redaktor 
„Swobody“ Petkow i inni dostojnicy bułgarscy. No­
wa księżra bułgarska otrzymała kosztowne poda­
runki od ks. Ferdynanda, księżnój Klementyny, od 
królowej angielskiój, don Carlosa, hrabiego Bardi 
itd. Po ślubie w wspaniałej wili, odbyło się śnia­
danie, w którem udział wzięło 80 osób.

W Zofii dziś rano po solennem nabożeństwie 
komendant pułkownik Marinow odbył przegląd wojsk, 
następnie wygłosił przemowę tćj treści: „Od 500 
lat na tronie Bułgaryi nie zasiadała władczyni. Do­
piero dzień dzisiejszy obdarza nią kraj nasz. Opa­
trzność, opiekująca się wyraźnie Bułgaryą, wieńczy 
prace patryotów, obdarzając kraj dynastyą. Wojsko 
młodój księżnie ofiaruje miłość i cześć wszystkich 
walecznych Bułgarów teraz i na zawsze.“1

Po rewii, zastępca księcia Zywkow przyjmo­
wał gratulacye, pomiędzy innymi biskupów (prawo­
sławnych) Parthenicza i Teovaninsza.

Rzeczywiście ślub księcia Ferdynanda ma nie­
równie większe znaczenie polityczne, niż inne śluby 
monarchów. Dowodzi on, że Itron młodego księcia 
bułgarskiego, pomimo wszelkich protestacyi peters­
burskich, jest uważany jako bardzo zabezpieczony.

Warto przy tćj sposobności zapisać, że znany 
bułgarski mąż stanu i były poseł bułgarski u dwo­
ru tutejszego Nacewicz niebawem wyda po bułgar- 
sku — dzieje Polski. Bułgarzy istotnie dużo się 
nauczyli z dziejów naszych i postąpią sobie mądrze, 
studynjąo je najdokładnićj. Tern lepićj bowiem zro­
zumieją, że cala „słowiańska“ misya Rosyi zasadza 
się na tem, aby śród innych narodów słowiańskich 
nie dopuścić skonsolidowania stósunków i w ten 
podstępny sposób przygotować ich zabór.

Jak donosi „Hlas Narodu“, dr. Vaszaty 
nabył za 400,000 florenów majątek Domansice pod 
Sobótką (w północnych Czechach). Przed 10 laty 
majątek p. Vaszatego, adwokata i starego kawalera, 
szacowano w Pradze na 150,000 florenów. Wido­
cznie od tego czasu znacznie się zwiększył, chociaż 
pan Vaszaty zapewne nie wypłacił całej wartości 
nabytego majątku ziemskiego gotówką. Byłoby je­
dnak błędem przypuszczać, że ruble albo franki przy­
czyniły się do zwiększenia majątku pana Vaszatego. 
Gdyby takie podejrzenie było możliwem, nie mieli­
byśmy wcale powodu zajmować się rusofilizmem pana 
Vaszatego. Znaczenie ogólne, polityczne ma on wła­
śnie dla tego, że pan Vaszaty otwarcie w tej mie­
rze i bezinteresownie wypowiada przekonanie bardzo 
znacznej części ludności czeskiej. To wreszcie zro­
zumieli także optymiści z pomiędzy naszych posłów,

jak widać z ostatniego sprawozdania posła krako­
wskiego Sokołowskiego.

Zresztą, niestety, pan Vaszaty w kuryi >iel- 
kich posiadłości, do której teraz wstępuje, znajdzie 
aż nadto równie gorliwych wielbicieli sojuszu z Ro- 
syą. Naprzykład książę Karól 8chwarzenberg 
w tej mierze w niczem nie ustępuje p. Vasxatemu, 
tylko że pierwszy pragnie sojuszu z Rosyą z źle po­
jętego konserwatyzmu, a pan Vaszaty na mooy 
mrzonek szczepowych. Ks. Feliks Schwarzenberg, 
sprowadziwszy w roku 1849 interwencyą rosyjską, 
oświadczył potćm, że „Austrya zadziwi świat nie­
wdzięcznością“. Istotnie pokonanie Węgrów' za po­
mocą Rosyi było z austryackiego punktu widzenia 
tak grubym błędem, że można go było aaprawić tylko 
— stanowczą niewdzięcznością 1 Może wreszcie ks. 
Feliks Schwarzenberg byłby go w ten sposób na­
prawił, atoli umarł zawcześnie, a Austrya w czasie 
wojny krymskiej, krępowana względami na ową fa­
talną „pomoc“ rosyjską, nie zdobyła się na energi­
czne wystąpienie przeciwko Rosyi.

Bądź co bądź, ultra-radykalny p. Vaszaty 
w kuryi wielkich właścicieli Czech będzie się wy­
dawał tak. jak belgijscy milionerzy Picard i Van- 
dernelde, którzy stawają na ozele socyalistów.

llsym, w kwietniu. 
(Dokończenie.)

Z okazyi jubileuszu papiezkiego, odbyto w Rzy­
mie wiele tak zwanych : akademii, jak to: Arkadów, 
Immacolata i innych, na których zgromadzeni słu­
chali muzyki i śpiewów nowo ułożonych, deklamacyi 
wierszem łacińskim i włoskim; odbywało się to zwy­
kle przy dużem oświetleniu kościoła lub sali pała- 
cowćj.

Odmienny i niezwykły obraz przedstawiała aka­
demia armeńska pod przewodnictwem patryarchy Cy­
licji, Kardynała Azariana. — Zaproszenia były do 
kościoła św. Mikołaja di Tolentino, przy którym jest 
liczne kolegium armeńskie, słynne z wielości języków 
wschodnich jakie są tam wykładane. Padre Raffaele 
Ferrigno, misyonarz, który w Turcji wiele lat prze­
bywał, otrzymał dla mnie bilet na „Te Deum“ i aka­
demią u Armenów.

Naprzeciw ołtarza sześciu Biskupów wscho­
dnich w bogatych infułach i różnokolorowych kapach, 
których kaptur zachodził wysoko, siedziało naprze­
ciw ołtarza, niby figury z obrazów kościoła św. Mar­
ka lub św. Zofii. — Chór młodych alumnów, ubra­
nych też w różnokolorowe, jedwabne, długie suknie, 
śpiewał monotonnie przy ołtarzu na jednę nutę, prze­
rywanym solowym głosem tejże kategoryi. — Pa­
tryarcha miał tron, a naprzeciw tegoż zasiadł przed­
stawiciel Propagandy, Aicybiskup Aiuti. — Piękną 
była bedykcya, przypominająca św. Bazylego i zna­
ny u nas obraz Smuglewicza. Po „Te Deum“, pa- 
tryarcha złożywszy insygnia kościelne, przywdział 
długi płaszcz z aksamitu oiemno purpurowego; wło­
żono mu też na głowę kołpak wysoki tegoż koloru, 
osnuty zasłoną z gazy czarnćj, która i twarz pokryć 
może. Dobrego jest wzrostu, rysów wydatnych, ale 
nie przekraczających kształtu kaukaskiej rasy — bro­
da siwa, fałdzista. — Inni biskupi armeńscy mieli 
rysy regularne, raczćj greckiego typu, niż tego, jaki 
my ormiańskim zwiemy. — Piękn9 naprawdę posta­
cie. Jeden z Biskupów młody, z czarną brodą, miał 
dużą gwiazdę wielkiego orderu tureckiego „Os­
manie.“

Padre Raffaele i ksiądz W. rektor z Adryano- 
pola, wprowadzili mnie do refektarza, gdzie odbyć 
się miała natychmiast akademia.

Przygotowania inaczćj się przedstawiały niż 
u Arkadów, gdzie na sucho poezya kwitnie. — Ludy 
bowiem wschodnie uprawiają ją przy dobrem jedze­
niu. Trzy więc długie stoły zastawione pokaźnie, 
wypełniały ogromną salę, i dwieście osób zasiadło 
do śniadania. — Moi wschodni protektorowie umie­
ścili mnie między sobą, a korzystałem podwójnie z 
ich sąsiedztwa, bo znają różne języki i umieją wy­
bierać przysmaki ziem, gdzie słońce wstaje; tłóma- 
czyli mi sens wierszy perskich, arabskich, tureckich, 
greckich i trochę armeńskich, które wygłaszali mło­
dzi alumni z przystrojonćj ambony. Wszystkie były 
na cześć Papieża Leona przeplatane, takiemiż po­
chwałami (itna lodej, we francuzkim, włoskim i ła­
cińskim języku, aby okazać, że Armeńczycy władają 
biegle enropejskiemi narzeczami. Są oni w ogóle 
wielce uzdolnieni i pracowici. Patryarcha Azarian 
ma ogromną zasługę, że ich uchronił od następstw 
błędów swego poprzednika, który wystraszony losem 
Hasana, czynił szkodliwe ustępstwa. — Kardynał 
Azarian był naówczas wikarem przy patryarsze Ku- 
pelianie, na którego taki wpływ ostatecznie wywarł, 
że tenże odwołał pokornie zarządzenia swoje samo­
wolnie i zamknął się na pokutę w jednym z klaszto­
rów rzymskich.

Teraźniejszy patryarcha Azarian umiał pozy­
skać wpływowe stosunki w Konstantynopolu, tak że 
powstrzymano napaści Kurdów i niegodziwości pa- 
szów w Armenii, a sułtan przekonany o lojalności 
całego narodu, uczynił patryarchę swoim nadzwyczaj­
nym posłem do Papieża, niosącym bogate dary i list 
własnoręczny sułtana. Po licznych słodyczach, lo­
dach, wjbornćj czekoladzie i masie wjsluchanćj poe­
zji, powstaliśmy, bo patryarcha podpiósl uroczyście 
list sułtana i odczytał go w języku tureckim, a na­
stępnie odpowiedź Papieża. — Wyrazy „Padyszach“ 
i „Papa Leo“ brzmiaiy czysto i donośnie wśród tu- 
reckićj mowy, którój wszyscy się chętnie przysłuchi­
wali, choć nikt jćj nie rozumiał. — Śpiewacy, alumni, 
wznieśli hymn jakiś wesoły i nastąpiły przedstawie­
nia pojedyńczych gości patryarsze, bardzo mile ich 
witającemu. Muzyka szkoły armeńskićj często też 
dawała się słyszeć pomiędzy deklamacją z galeryi 
w sąsiedzkim ogrodzie klasztornym, co przytłumiało 
glos dętych instrumentów energicznie brzmiących na 
chwałę poezji Iranu i Arabii.

W ogóle miło było widzieć w Rzymie obrazek 
wschodni w przyjaźni ze światem cywilizowanym.— 
Wina nie było przy śniadaniu, więc i Mahomet nie 
mógł się gniewać.

TolegTÄXXiLy-.

Niemcy.
* Berlin, 21 kwietnia. „Hamburg. Corresp.“ 

donosi, że księciu Bismarckowi zrobiło się w nocy 
ze środy na czwartek nie dobrze, noc była bezsenna. 
Zwyczajnćj przechadzki dnia następnego nie było, 
ale książę siedział czas jakiś przed zamkiem na

słońcu. Obiad zjadł z apetytem. Zd&je się, że to 
słabość nie wielka.

— „Staatsburg. Ztg.“ podała wiadomość, 
że dep. Ahlwardt odniósł się po odmowie ze Btrony 
socyalno-demokratycznój do frakcji polskićj z prośbą 
o poparcie swćj „interpelacji“, ale że prawdopodo­
bnie i tam szczęścia mieć nie będzie. — Na to od­
powiada „Freisinn. Ztg.“, że to kłamstwo, że się 
Ahlwardt do Polaków nie zgłosił i że Polacy nie 
myślą wdawać się w takie rzeczy.

— Socyalna demokracja wzywa ofl- 
cyalnie do agitacył wyborczćj w osobnej odezwie, 
wydanćj przez zarząd stronnictwa z podpisem Aue- 
ra, Bebla, Fischera, Gerischa i Singera. Odezwa 
mówi, że głównym puuktem spornym jest projekt 
rządu, dotyczący wzmocnienia organizacyi wojsko- 
wćj. Stanowisko stronnictwa socyalno-demokraty- 
cznego jest jasne. Program nasz podaje to, co 
cbcemy postawić w miejsce obecnój organizacyi woj- 
skowćj. W łonie ludu jest niepokój i niezadowole­
nie ogólne, które się też objawia w opozycyi prze­
ciw projektowi wojskowemu. Pragnienie grunt o- 
wnych zmian w polityczućj i socyalnćj organi- 
tacyi naszego społeczeństwa będzie coraz gwałto- 
wnićj występowało. Dla tego też zbliżające się wy- 
tjory do parlamentu będą miały także po za obrę- 
aem projektu wojskowego dla przyszłości całego na- 
•odu decydujące znaczenie.

— Żydowski żywioł w dziedzinie spra­
wiedliwości. „Kreuz Ztg.“ zwraca na to uwagę, że 
iowo utworzone posady sędziowskie przy sądach ber- 
ińskich obsadzone zostały znowu przez niepropor- 
yonalną liczbę żydów. Były już pono takie roz- 
irawj sądowe, w których tylko woźay i oskarżony 
lyli Niemcami, wszyscy inni udział biorący jak: prze­
wodniczący, ławnicy, asesor prokuratora, pisarz są- 
Iowy, świadkowie i t. d. byli żydami lub żydowskie- 
;o pochodzenia. „Germania“ dodaje, że możew tem 
est trochę przesady, ale prawdą jest, że żywioł ży- 
lowski nadzwyczaj licznie opanował berlińskie sądy. 
fP adwokaturze stanowią żydzi znaczną nawet mę- 
■.szość. Kto miał do czynienia ze sądami berlińskie- 
ni, ten Wśród wielkićj liczby krzątających się po ku- 
ytarzach adwokatów widział tylko nader rzadko fi- 
¡yonomią cbrześciańską. „Kreuz Ztg.“ żąda dla na­
bawienia tych stosunków, aby cofaięto rozporządza­
ne, na mocy którego przesadzanie sędziów może byc 
»ez wiedzy monarchy przez samego tylko ministra 
prawiedliwości uskutecznione. Pan Friedberg, który 
wkrótce po objęciu swego urzędu uzyskał ów dekret 
crólewski i to z konrasygnacyą jedynie swoją, me 
nógł dostatecznie pono przytłumić sympatyi swych 
lla żydowstwa, a pan Schelling jest zbyt wielkim 
dealistą, aby nie iść tą samą drogą.

— Oficer socyalnym demokratą(!). 
Oficer bawarskiego pułku piechoty nr. 18 w Landau, 
jodporucznik Hofmeister, miał podobno przy ówicze- 
liach robić do żołnierzy uwagi w duchu socyalno- 
lemokratycznym. Zarządzona u niego wskutek de- 
mncyacyi rewizya, wykryła mnóstwo pism treści 
loeyalno-demokratycznej. Brat tego oficera jest za­
ludnionym w redakcyi jednego ze socyalno-damo^- 
tratycznych pism wiedeńskich. „Landauer Anzeiger 
lonosi w tej sprawie, że ów oficer znajduje się w la­
zarecie garnizonowym, gdzie badają stan jego umysłu,

Londyn, 22 kwietnia. Izba gmin przy­
da 347 głosami przeciw 304 bil liomerule 
9 drugiem czytaniu.

Paryż, 21 kwietnia. Z Angers donoszą, że 
rzyszło tam wczoraj do utarczki pomiędzy żandar- 
leryą a strejskującymi, którzy przeszkadzali innym 
obotnikom w pracy. Jedna osoba została po- 
anioną. . .

Bzym, 21 kwietwia. Ojciec św. przyjmował 
zisiaj 500 pielgrzymów z Belgii. Na adres powi- 
alny odpowiedział Ojciec św., że z wielkiem ubole­
waniem słyszał o najświeższych zaburzeniach i gro- 
nych wypadkach w Belgii. Celem powstrzymania 
ego ruchu jest koniecznem, aby robotnicy w poro- 
umieniu z procodawcami kroczyli pod kierunkiem 
masterzy duchownych, jak Kośoiół uczy. .

Ferrara, 21 kwietnia. Kardynał Giordam 
imarł dzisiaj.

Villa Pianore, 21 kwietnia. Po ceremonii 
iaślubin przyjmowali ri&wożeńcy gratulacye. W po- 
udnie odbyło się śniadacie na 80 osób. Podczas 
miadania wzniósł książę Parmy toast na cześć no 
TOżeńców, domu sasko-koburgskiego, narodu bułgar 
kiego, rządu i armii. Książę Ferdynand, dziękując 
ł swem wlasnem i w imieniu swój małżonki naro- 
lowi bułgarskiemu, wyraził radość z połączenia z 
łomem burbońskim, bo przecież i w jego żyłach 
dynie krew św. Ludwika. Stambułów w toaście 
iwym dał wyraz nieopisanój radości bułgarskiego 
iarodu, który po 500 latach widzi wreszcie księżnę 
la tronie bułgarskim. Stambułów podniósł dalój 
¡naczenie tego dnia dla ludu bułgarskiego, . a dzię 
iująe księciu Parmy, że bułgarskiemu księciu po 
wierzył swą córkę i oświadczył, iż Bułgarya strzedz 
oędzie zazdrośnie tego zaszczytu. Jako tłomacz 
uczuć wierności, wdzięczności i przywiązanie ludu 
oułgarskiego, wzniósł prezes ministrów toast na 
;ześó nowożeńców, księcia Parmy i jego małżonki. 
Muzyka intonowała hymn bułgarski.

Stambułów i Greków powrócili wczoraj do Flo- 
rftncvi

Londyn, 21 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
8 Elposo w Meksyku : Banda rozbójników opanowała 
miasto Ouerzero i zmusiła do ucieczki wojsko tede- 
ralistyczne, które poniosło stratę 130 zabitych lub
rannych. . ,

Madryt, 21 kwietnia. Wczoraj podczas prze­
jażdżki poniosły konie przy powozie infantki Iza­
belli. Infantka nie doznała uszkodzenia.

Lizbona, 21 kwietnia. Wielki pożar zniszczył 
liczne chaty rybackie w zatoce Vieira. Busko 100 
rzdzin jest bez dachu. .

Bukareszt, 21 kwietnia. Rocznicę urodzin 
króla obchodzono tu uroczyście- Miasto przystrojone 
było flagami.

Po południu odbyło się publiczne zgromadzenie 
stronictwa liberalnego, na którem wypowiedziano na­
miętne mowy. Po zgromadzeniu udali się libaralni 
na cmentarz, gdzie złożyli wieniec na grobie Ro- 
settiego. Tłum chcial wyruszyć przed pałac króle­
wski i tam urządzić manifestacyą. Oddział woj- 
to wy zamknął ulice. Manifestanci usiłowali prze

mocą otworzyć sobie wolną drogę, atoli po dwudrot 
nem wezwaniu do ustąpienia, zaniechali t»go za­
miaru i udali się powtórnie na cmentarz. Wkrótce 
potem rozproszył się tłum bez żadnego zajścia w zu­
pełnym spokoju. .

Zofia, 21 kwietnia. Z powodu zaślubin księ­
cia Ferdynanda odbyła się tu wczoraj iluminacya. 
Rząd przesłał nowożeńcom depeszę gratulacyjną. _

Zofia, 21 kwietnia. Z powodu uroczystości 
zaślubin księcia Ferdynanda, miasto jest bogato 
przystrojone. Rida ministrów postanowiła dzień za­
ślubin obchodzić świątecznie. Przed południem od­
śpiewano uroczyste „Te Deum“, na którem był 
obecny cały świat urzędniczy i tłumy ludności. Na­
stępnie odbył się przegląd wojska. Nieustannie nad­
chodzą depesze gratulacyjne dla pary książęcej.

Bruksela, 21 kwietnia. Wiadomości urzę­
dowe o powszechnem uspokojeniu się w kraju są 
zbyt optymistyczne. 8pokój panuje w Brukseli 
i Antwerpii. Natomiast w Charleroi, Leodyum, 
a częściowo i w Gandawie robotnicy są niezadowo­
leni, a demonstracje się powtarzają. W Ougrće 
rzucono bombę dynamitową, która jednak wybucha­
jąc, nie zrządziła większćj szkody.

Amiens, 21 kwietnia. Bezrobocie robotników 
tkackich należy uważać za ukończone.

Wiedeń, 21 kwietnia. Jak donoszą z Biało- 
grodu, fkierunek stronnictwa liberalnego pozostanie 
nadal w rękach byłego prezydenta ministrów Awa- 
knmowicza. Kilku członków partyi życzyło sobie, 
aby zarząd stronnictwa powierzyć Risticzowi; odno­
śny wniosek został jednak odrzucony ze względu na 
to, iż Risticz znaczną część lata zamierza przepę­
dzić zagranica.

Villa Pianore, 21 kwietnia. Nowożeńcy wy­
jechali wczoraj wieczorem o godzinie 9 do Spezzia, 
gdzie przenocowawszy, udadzą się dzisiaj rano w dal­
szą podróż do Bułgaryi. „ . . . . ..

Spezzia, 21 kwietnia. Książę bułgarski wraz 
z małżonką wyjeżdża dziś na parowcu sustryackie- 
go Lloyda do Oarogrodu.

Londyn, 21 kwietnia. Izba wyższa uchwa­
liła w drągiem czytaniu bil o uwłaszczeniu dzier- 
ż&wców.

Waszyngton, 22 kwietnia. Urzędowa depe­
sza donosi z Petersburga, że car podpisał ekstrady­
cyjny traktat ze Stanami Zjednoczonemi.

Walne zebranie
członków Towaizystwa Pomocy Naukowój Im. Kar. 
Marcinkowskiego z miasta Poznania zagaił wczoraj 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu Koła towarzyskie­
go w Bazarze p. dr. Heliodor Święcicki, jako prze­
wodniczący w komitecie poznańskim. W dluższeii 
przemówieniu .skarżył się prezes, że mimo usilnych 
starań komitetu liozba członków i suma składek 

miaście Poznaniu zmniejsza się z każdym prawi® 
rokiem, czemu my się wcale nie dziwimy, gdyż wia­
domo, że w stolicy wielkopolskiój ubywa coraz wię- 
cśj żywiołu zamożniejszego a przybywa z dniem 
każdym proletaryatu wszelkiego rodzaju. Po odczy­
taniu porządku obrad powołano na przewodniczącego 
radzcę ziemstwa kredytowego p. Konstantego Seza- 
nieckiego, który do pióra wezwał p. Szczerbińskiego, 
poczem sekretarz komitetu p. adwokat Chrzanowski 
odczytał protokół z ostatniego walnego zebrania, 
a następnie sprawozdanie z czynności komitetu za 
czas od 8 kwietnia 1892 do 21 kwietnia 1893, która 
brzmi jak następuje:

„Komitet składał się w ubiegłym roku z dr. He- 
liodora Święcickiego jako przewodniczącego, adw. Ludwika 
Cichowicza jako jego zastępcy, adw. Bernarda Chrzanów- 
skiego, jako sekretarza. Urząd kasjera sprawowało dwóch 
członków komitetu; p. Stan. Mann zbierał składki z mia­
sta Poznania i zwracał zebrane do kasy głównój dy«kcyi, 
a p. Jarosław Leitgeber wypłacał stypendya. Oprócz 
wymienionych należeli do komitetu pp. Albin Antoszew­
ski i ks. penitencyarz Ant. Stychel.

Posiedzeń odbył komitet siedm.
Czynność komitetu zwyczajna polegała jak zwykła 

na przenlądanin świadectw stypendyatów, odsyłaniu ich 
do dyrekcyi z odpowiedniemi uwagami i wmoskami, na 
polecaniu dyrekcyi młodzieży zgłaszającej się przez ko- 
mitet o pomoc. Oprócz tego zajmował się komitet spra­
wą dozoru nad stypendyatamii sprawą kasy wzglę­
dnie powiększenia liczby składkających.

Co dozoru nad stypendyatami, to przeprowadzono 
go przedewszystkiem nad tymi, którzy dawali powód do 
udzielenia im napomnień.

Członkowie komitetu, w których ekręgach się tacy 
stypendyaci znajdowali, starali się osohistem odwiedzaniem 
tychże, a względnie osób, n których stypendyaci żarnie- 
szknją dowiedzieć się, o ile to możliwem,. o powodach 
niedostatecznych postępów, o prowadzeniu się stypendya- 
tów i wpływie otoczenia. Wyniki tych odwiedzin kazały 
raz łagodniejszym raz znów ostrzejszym kierować się są­
dem, szczególniój co do postępów w języku polskim. 
W ubiegłym roku zauważono bowiem tak znaczną ilość 
niedostatecznych lnb miernych stopni w polskiem, jak 
nigdy poprzednio. Zdarzało się, że uczniowie zasiadający 
na 42 lnb 30 uczniów w klasie na piątem lnb nawet la 
pierwszem miejscu miewali najgorsze stopnie w języku 
polskim. — Zresztą można być z postępów stypendyatów 

ogóle zadowolonym.
Co do liczby członków i stanu kasy to ilość 

składknjących w ' ubiegłym roku wynosiła 283 - jeden 
więcćj jak w roku poprzednim. Przez śmierć straciliśmy 
członków trzech, Biskupskiego Romana, Erazma Raczyć- 
skiego i A. Wiśniewskiego. Z listy trzeba było wykre- 
ślić dla niezapłacenia składek członków 15, a z powoda 
przeniesienia sie do innych powiatów członków dziesięciu.

Do kasy komitetn wpłynęło w pierwszem półroczu 
1335, w drugiem 1204, razsm 2539 m„ mniój niż w 
roku minionym marek 115,50. Ze starszych zaległości 
trzeba było już to skatkiem śmierci już to zmiany stó­
sunków majątkowych umorzyć 132 marki, 84,50 m mniój 
niż roku zeszłego. Z zaległości, które jeszcze do. kasy 
wpłynąć mogą, przeniesiono na przyszły rok 291,50 m. 
ti 171 50 m. więcej jak w roku poprzednim. Rewizya 
kasy za rok 1892 odbyła się dnia 20 kwietnia przez 
komisyą rewizyjną składającą się za rok miniony z pp. 
Fr. Andrzejewskiego, S. H. o ^ffmanna i Cyryla Adam­

skiego. , .
Jak zeszłoroczne tak i tegoroczne sprawozdanie wy­

kazuje znów — wprawdzie nie ubytek członków, ale 
zmniejszenie się ogólnój ilości składek. Już w zeszło- 
roeznem sprawozdaniu wykazaliśmy, ustawiając tabelę 
składek i członków od roku 1887, że cierpienie to trwa 
już od lat kilku. Ponieważ cyfry przemawiają najwy-



raźniój i najwymowniój, przeto ponownie ogłaszamy uło­
żoną tabelę;

W roku było członków akładki wynosiły
1887 295 3581,50
1888 316 3466,50
1889 298 3146,47
1890 296 2877,50
1891 282 2654,50
1892 283 2539,—

A zatem w przeciągu sześciu lat ilość składek
zmniejszyła się prawie o jedną trzecią. Objaw to na­
prawdę niepocieszający. Komitet już w zeszłym roku 
nawoływał do składkowania i zastanawiał się nad sposobami 
zjednania większej liczby członków.

Skutku nie widać. Czyżby powodem miało być 
może uczucie, że Towaizystwo na tak pewnych spoczywa 
podstawach, tak jest w zasoby zaopatrzone, że trzeba o 
innych nowszych, a również żywotnych instytucjach pa­
miętać? Byłoby to uczucie błędne, zapominające tak o po­
trzebach Towarzystwa coraz większych, jak i tem, że każde 
zobojętnienie pociąga za sobą zastój zupełny.“

Kewizyi kasy dokonali na dniu 20 kwietnia 
r. b. pp. St. Oiłowski, Cyryl Adamski i Pr. An­
drzejewski. P. Andrzejewski odczytał imieniem ko­
misji rewizyjnój sprawozdanie ze stanu kasy i wniósł 
o pokwitowanie i podziękowanie dla kssyera pana 
Manna, co tóż zebranie uskuteczniło.

/rzy numerze porządku obrad: „wnioski człon­
ków“ wszczęła sie dość ożywiona dysktsya w spra­
wie zawodów, do których się w obeenój chwili mło­
dzież nasza najbardziój garnąć powinna. W dysku- 
syi tój brali także udział obecni członkowie Dyre- 
kcyi głównój.

Zebranie było dość liczne.

Towarzystwa i Spółki.

o a e z w a.
Piąty walny zjazd Kół śpiewackich polskich 

odbędzie się w Krotoszynie w koócu czerwca, lub 
na początku lipca r. b. (Szczegółowe oznaczenie 
terminu właściwego nastąpi w czasie najbliższym).

Wszystkie nasze Koła śpiewackie, jak nie mniój 
wszystkie po za „Związkiem“ i Księstwem zostające, 
na zjazd ten uprzejmie zapraszamy w tój nadziei, 
że udział będzie liczny.

Ażeby ułatwić organizacyą zjazdu, prosimy 
o wczesne zgłoszenia się co do wzięcia udziału, wprost 
do Przewodniczącego „Związku“, celem bliższych in­
formacji. Koła, mające zamiar wystąpienia z śpie­
wem popisowym, zechcą łaskawie podać wybrane 
utwory (z oznaczeniem kompozytorów) na ręce Dy­
rektora technicznego „Związku“, p. Bolesława Dem­
bińskiego w Poznaniu, ulica Seminaryjska, celpm na­
leżytego uporządkowania programu.

Zarząd
„Związki Kol śpiewackich polskich w Poznańskiem.“

Czypicki, S. Trynkowski,
przewodniczący. sekretarz.

(Alwokat w Koźminie). (Poznań)

laLrcSi&lls.efc
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

JP&mań, sobota, 22 kwietnia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

fior.les lania urzędowo. Król nadał wysłużonemu 
dyrektorowi szkoły realnój Noeggerathowi w Jeleniogórze, 
dotychczas w Brzegu, order orła czerwonego trzecićj klasy 
z przepaską.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po raz 
pierwszy nagrodzony pierwszą nagrodą na konkursie „Kur. 
Warsz.“ dramat hr. Wład. Koziebrodzkiego: „Nauczy- 
cielka.“

W niedzielę ostatni raz w tym sezonie obraz histo­
ryczny przez Lasotę z mtizyką p..........: „Kościuszko pod
Racławicami.“

W poniedziałek obraz ludowy ze śpiewami i tań­
cami: „Wigilia św. Andrzeja“ i krotochwila Dobrzań­
skiego: „Wuj Alfonsa.“

Ceny zniżone. •
We wtorek krotochwila ze śpiewami: „Ulica Mar­

szałkowska czyli jeden dzień w Warszawie.“
Ceny zniżone.
* Posiedzenie archeologicznego wydziału Towarzy­

stwa Przyjaciół Naok odbędzie się w poniedziałek dnia 
24 b. m, wieczorem o godzinie 6 w gmachn Towarzy 
stwa. Porządek obrad: 1) Dr. Koehler: Stacya krze­
mienna w Węgierskiem i wykopalisko wyrobów krzemien­
nych z Plewisk z demonstracyą. 2) Dr. Erzepki: Żale 
z epoki kamienia gładzonego w Padniewie pod Mogilnem 
3) Dr. Koehler: O skarsbeaeh egipskich z przedstawie­
niem kilkunastu okazów. 4) Komunikaty.

Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego Tow. 
Przyjaciół Nauk odbędzie się' w środę dnia 26 kwietnia 
r. b. o godzinie 6 wieczorem w gmachn Towarzystwa 
Na porządku obrad: 1) Odczytanie listów p. J. Jacko­
wskiego, iżeniera w Boliwii. 2) Wykład p. dr. Pr 
Chłapowskiego: „O hydrostatycznóm znaczeniu powietrzne­
go pęcherza ryb, t. j. o ile on im służy do poruszania 
się w kierunku pionowym (w górę lub w dół),“ 3) Re- 
feraty. 4) Komunikaty. 5) Wnioski członków.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 23 kwietnia o godzinie 
6 wieczorem w kawiarni przy Wielkich Garbarach nr 
45 na parterze. Porządek obrad : 1) Słów kilka o po­
wieści Mieczysława z Poznania : „Grzesznik poprawiony,“ 
potępiającćj pijaństwo. 2) Ofiara-pijaństwa w Żegrzu pod 
Poznaniem.

Wszelkie przesyłki i zgłaszania się na członków 
„Jutrzenki“ dochodzą pod adresem : J. C h o c i s z 
wski. Poznań. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły po 
niedziałek dnia 24 b. m. wieczorem o godzinie 8ł/j n: 
sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. Na po 
rządka obrad wykład członka p. Józefa Chociszewskiego

„O głównych przyczynach skurczenia się majątku naro­
dowego. Goście wprowadzeni przez członków mile wi­
dziani. O liczny udział Szanownych Członków uprasza 

Zarząd.
* Katolickie Towarzystwo Rzemieślników Polskich 

obchodzić będzie w niedzielę dnia 23 b. m. rocznicę za­
łożenia. Rano o godzinie 8 odprawi ksiądz Patron w ko­
ściele farnym mszą św. na uproszenie błogosławieństwa 
dla dalszego rozwoju. Wieczorem o godzinie 7% odbę­
dzie się w lokalu p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 
18, zebranie uroczyste z mową, śpiewami i deklamacjami.
O liczny udział członków we mszy św. i zebraniu wie­
czorem uprasza Zarząd.

* Pan Grzegorzewski miał wczoraj wieczorem na 
sali pałacn Działyńskich odczyt o obronie krajowego prze­
mysłu. Szanowny prelegent mówił o dziejach przemysłu 
węgierskiego, jako bardzo analogicznych z naszemi stosun­
kami. Najpierw przedstawiał z gruntowną znajomością 
rzeczy, jak Węgry w skutek wyzysku ekonomicznego Ci- 
slitawii za pomocą granicy celnej i w skutek rozrzutności 
samych tubylców, bogacących jedynie prc-dnkcyą zagrani­
czną, chyliły się ku ruinie ekoncmieznćj, jak dowóz zagra­
nicznych wyrobów przewyższał wywóz krajowych płodów, 
ograniczających się wyłącznie do dziedziny rolnictwa. Wę­
grzy, zwłaszcza majętniejsi, nie zaopatrywali swoich po­
trzeb w wyroby krajowe, ponieważ przemysłu krajowego 
prawie wcale nie było — a nie mógł się on rozwinąć, 
ponieważ nie miał odbiorców, nie miał zbytu. Mężowie 
dbali o dobro kraju, przewidzieli niebezpieczeństwo, jakie 
ztąd wynika, i z rzadką w dziejach energią poczęli za­
kładać Towarzystwa obrony przemysłu krajowego. Ruch, 
jaki się o tój chwili wszczął w Translitawii, zaczął nie­
pokoić Cislitawią, bogacącą się kosztem Węgier, Towa­
rzystwu obrony krajowego przemysłu, którego filie mnożyły 
się w całym kraju, a którego członkowie musie!: się zobo­
wiązywać na 6 lat do knpowania li tylko wyrobów kra­
jowego przemysłu, czyniono liczne trudności, posądzano je 
nawet o antydynastyczne dążenia i zamiar oderwania Wę - 
gier od Austryi. Nic jednak nie zdołało stłumić tak ży­
wotnej i zbawczej idei, sieć Towarzystw obrony przemysłu 
krajowego rczeiągnęła się na cały kraj, a działalność ich 
wydała niebawem błogie owoce. W krótkim stosunkowo czasie 
nastąpił zupełny a pożądany przewrótpojęćekonomicznych: jak 
dawniój pogardzano, tak teraz popierano wyłącznie wyrób 
krajowy, a używanie produkcji zagranicznćj uważano nie­
mal za zdradę ojczyzny. Rzecz oczywista, że w takich sto­
sunkach przemysł krajowy rozwinął się na potężne roz­
miary, że sprostał z; granicznemu co do jakości — i co 
najważniejsza, kraj został uratowany od upadki ekono­
micznego !

Pan Grzegorzewski ubrał swój nader pouczający 
odczyt w formę tak piękną a dostępną dla szerszych kół 
przemysłowców, że istotnie ubolewać należy, iż tylko bar­
dzo mało przybyło słuchaczy. Szanowny prelegent 
mnsiał niewątpliwie bardzo złe wynieść wrażenie c 
szych sferach kupiecko-przemyslowych.

* Na przedwczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
stwierdził p. prezydent miasta przy odpowiedzi danej na 
interpelacyą radnego Forstera, wystósowaną do magistra 
tn z powodu przemowy znanego Czytelnikom naszym re 
która szkoły średniśj Schoepkego do odchodzących uczniów, 
że w ostatnich czasach weszło w ubolewania godny zwy­
czaj nie przyjmować uczniów, nie mających eleganckiego 
ubrania i to wśród wyrazów, które chyba słyszeć można 
przy nakładaniu mierzwy. Postępowanie takie, które 
prasa polska zupełnie słusznie napiętnowała, potępia 
magistrat stanorcczo.

* Drogę do Dębiny, która przez wylew Warty zna­
cznie ucierpiała, naprawiają obecnie. Niżój położone czę 
ści drogi zostaną nadto znacznie podwyższone.

* Posiedzenie Izby handlowćj odbędzie się w przy­
szły poniedziałek o godzinie 37s po południu.

* Ciągnienie czwartój klasy 188 loteryi pruskiij 
odbędzie się w dniach od 6 do 27 maja. Losy odnowić 
należy do 2 maja godziny 6 wieczorem.

* Egzamin w kuciu koni odbędzie się w Poznaniu 
w kuźni przy ulicy Strzałowój nr. 6 dnia 27 maja r. b. 
o godzinie 8. Zgłoszenia przyjmuje przewodniczący w ko- 
misyi egzamioacyjnój weterynarz departamentalny Hsyie 
w Poznaniu.

* Z dniem 1 maja pociąg kuryerski z Berlina przy
chodzący dotychczas do Poznania o godzinie 4 minut 40 
rano, przychodzić będzie o godzinę rychlej, t. j. o godz 
3 minut 42, tak iż w Inowrocławiu wsiąść będzie msżna 
do pociągu idącego na Bydgoszcz aż do Tczewa, gdzie się 
przyjeżdża o godzinie 8 minut 57. Z Tczewa będzie 
można zaraz wyjechać do Gdańska, (Copot, Wejherowa 
Szczecina), resp. do Królewca. Tym sposobem ułatwiona 
będzie komunikacya pomiędzy Poznaniem a Gdańskiem 
resp. Królewcem. •

Wieczorny pociąg pospieszny z Aleksandrowa odcho­
dzić będzie pół godziny później (o godz. 10 minut 23) 
aby zabrać jeszcze podróżnych przyjeżdżających do Ale­
ksandrowa pociągiem pospiesznym z Moskwy.

Na przestrzeni Słnpsk-8zczecinek przełożony zosta 
nie pociąg popołudniowy, odchodzący dotychczas ze Słnpska 
o godz. 3 m. 9, na przedpołudnie (godz. 10 m. 5), przez 
co ułatwioną będzie komunikacya za dnia pomiędzy Po 
morzem a Poznaniem i Bydgoszczą.

* Wielichowo. W Kamieńcu otwartą została 
dniem 16 b. m. ajentura pocztowa; do nowój tój ajen- 
tury należą wsie Parzęezewo, Wąbiewo, Plastowo, Cy 
kowo i Parczewo.

* Inowrocław. Landrat Oertzen otrzymał urlop 
na sześć tygodni; zastępuje go asesor rejeneyjny dr, 
Francke. — P. Janach sprzedał majętność swoją Pławin 
p. S. Oehlmannowi z Inowrocławia.

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To 
myśiu złożyły dalsze składki następujące osoby:

Pani Bąkowska z Poznania 10 m., za pośredni 
ctwem „Dziennika Poznańskiego“ 14 m., panna Veit 
z Poznania 10 m., p. mecenas Gładysz z Szamotuł 5 m. 
p. Anastazya Warnka z Woznania 2 m., ksiądz pleban 
Niedbał z Cerekwicy 3 m., pani hr. A. Łącka z Posa 
dowa drugą ratę 200 razem 244 marek.

8kładając łaskawym Ofiarodawcom najszczersze „Bóg 
zapłać“, prosimy gorąco o dalsze i hojniejsze ofiary.

w imieniu komitetu
W. Barteeki.

Nowy Tomyśl, 21 kwietnia 1898.
* Zr Gębie, 22 kwietnia. Podaję do wiadomości 

że na cmentarzu katolickiem w Kwieciszewię jest piękne 
dzieło długa śp. Teofila Lenartowicza Jest to bardzo 
piękna statua Najśw. Panny z marmaru kararyjskiego — 
kazała ją postawić na grobie swoich synów śp. Marcyana 
z Paruszewskich Bielicka. Dobrzeby było, ażeby tę cenną 
pamiątkę kazała familia umieścić w kościele parafialnym 
na co z pewnością miejscowy ks. dziekan Ertman pozwoli 
Marmur kararyjski nie wytrzyma długo w naszym klima 
cie w czazie zimy. Nadto dzieci i Indzie niewykształce 
ni — obierają sobie figurę za cel swoich pocisków. Do

wód na to jest już małe uszkodzenie — i osłonienie 
statuy plecianką z druku. Niechaj osoby, do których to 
należy, tą sprawą się zajmą.

* Wąbrzeźno. Z miasta aaszego przyłączą się 
trzech pątników do pielgrzymki rzymskiój z Poznania: 
ksiądz wikary Marchlewski, kupiec Bolesław Rejkowski

bednarz i kasyer banku Indowego Ludwik Zieliński, 
wszyscy trzój wyjeżdżają ztąd po odebranóm błogosła­
wieństwie w kościele o godzinie 11 przed południem dnia 
1 maja, aby stanąć w Poznania o 3 po południu, a wy­
ruszyć jnż razem z pielgrzymami wszystkimi o 3 godzi­
nie 45 minnt. („Pielgrzym.“)

* Oliwa. Pielgrzymka polskich katolików na Kai- 
waryą wejherowską wyjdzie ztąd we wtorek 9 maja rano

7 godzinie.
* Z rozporządzenia komisarza państwowego na ob­

wód Wisły roźpoeznie straż sanitarna na Wiśle swą 
czynność w Silnie z dniem 25 b. m., a w porcie Brdy 
z dniem 1 maja r. b.

* Kraków, 21 kwietnia. Pogrzeb ś. p. ks. Fausty­
na Hannytkiewieza, byłego grecko-katolickiego proboszcza i 
dziekana w Międzyrzeczu na Podlasiu, jubilata, męczen­
nika unickiego, odbył się dziś rano. O godzinie 8 z mie­
szkania zwłoki przeniesiono do kościoła na Piaskn. Orszak 
pogrzebowy otwierało liczne duchowieństwo ze wszystkich 
kościołów i klasztorów miasta, a kondnkt prowadził ks. 
Infułat Krzemieński. W orszaku duchowieństwa, tuż przed 
ks. Infułatem, szedł ks. kanonik Borsuk, proboszcz grecko- 
katol. kościoła św. Norberta. W kościele złożono trumnę 
na pięknie przybranym zielenią i kwiatami katafalku i tu 
przed głównym ołtarzem ks. Infułat Krzemieński i ks. kan. 
Borsuk odprawili nabożeństwa żałobne. Na kazalnicę wszedł 
ks. prałat dr. Chotkowski, który z siłą i głębokiem prze­
jęciem opowiedział dzieje nieszczęśliwych Unitów i stan 
ucisku, w jakim znajduje się Kościół katolicki. Na tem 
tle nakreślił znakomity mówca wielkie postacie kapłanów- 
męczenników, podnoszących i krzepiących ducha ludu v 
walce o wiarę ojców; do takich właśnie kapłanów należał 
zmarły ś. p. ksiądz Hannytkiewicz. Mowy słuchała i 
przejęciem przepełniająca kościół publiczność. Po nabo 
żeństwie olbrzymi orszak żałobny, prowadzony przez 
księdza infułata Krzemieńskiego i księdza kanonika Bor­
suka, wyruszył na cmentarz krakowski o godzinie 12% 
w południe.

* Do Rzymu na uroczystość srebrnego wesela kró­
lestwa włoskiego, przybył Bronisław Poniński z Poznań­
skiego, koniuszy króla włoskiego. Hr. Poniński jest bar­
dzo dobrze widziany i łubiany u dworu włoskiego, gdzie 
żałują mocno, że Rzym opuścił. Król Humbert ma wiel­
ką dla niego przyjaź i szczerze miłuje ^rodzinę Poniń- 
skich, tak jenerała, jak i syna jego, służącego w wojsku 
włoskióm.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 23 kwietnia 
św. Wojciecha B. i m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 47. Zachód o go­
dzinie 7 minut 11.

Pojutrze w poniedziałek dnia 24 kwietnia św. Je­
rzego m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 44. Zachód < 
godzinie 7 minut 13.

zbrodnia. Przez cały czas zachował spokój natury i cy­
niczny uśmiech.

Zdaje się, że śledztwo jeszcze nie ukończone, a je­
żeli Wita Studzińskiego sądzić będą, wykryje się jeszcze 
więcój.

Przybyli i» Fesuaiilft.
Poznań, 21 kwietnia.

BAZAR. Pani Gniazdowska z Królestwa Polskiego, So- 
kolnicki z Tarnowa, Morawski z żoną z Oporowa, 
Stablewski z Chłapowa, Lasocki z Król. Polskiego, 
Osowski z Studzieńca.

LUZlNSKLEGO MOTEL FRANCUZKI. Okołowicz z 
Warszawy, Rudnicki z 8alwina, Schoenberg z Dłu- 
giej Gośliny, Daniel z Wrocławia, Leewentkal 
z Kolonii, Zotyński z Król. Polskiego, Schmidt 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Poseł Czarliń- 
ski z Berlina, Moszczeński z Niemczynka, Węsier- 
ski z Sierosławia, Jaskulski z Warszawy, Raczyń­
ski z 8tajkowa, dr. Kasior z Wielenia, pani 
Weichmann z Śmigla, Maennlig z Lubeki.

* Z Gniezna. Dnia 14 b. m. zapadł wyrok 
potępiający morderców małżonków Matykiewiezów. Cho­
ciaż już wzmianka o tym wyroku w dziennikach była, ale 
że zbyt krótka i niedokładna, dla tego nieco obszerniój 
cały pizebieg tej sprawy opiszę. Przypominam, że w no 
cy z 15 na 16 września z. r. uczyniono napad na za­
grodę chałupników Ignacego i Teofili Matykiewiezów, 
starców przeszło 72-letnich. Mieszkali oni osobio na polu 
wsi Suszewa, dziś przyłączonśj do Hubów Linowieckich 
będąc właścicielami 7 mórg ziemi. Jako pracowici i trzeź 
wi ludzie mieli się dość debrze, a niejednemu wydawało 
się, że muszą mieć znaczną gotówkę. Umówiło się więc 
kilku opryszków w tejże parafii mieszkających, którzy 
rzeczonej nocy do ich mieszkania się udali, młotkiem oboje 
starców zamordowali, pieniądze w ilości 66 marek za 
brali, nadto pościel i co lepsze z przyodziewku — które 
ukrywszy gdzieś, powrócili i aby ślad wszelki zatrzeć 
chałupę spalili.

Początkowo zdawało się, że ogień powstał przypad 
kiem, ale w ciągu dnia przekonał się pan komisarz z Gę 
bic, że tu był rabunek i morderstwo, a następnie komisja 
sądowa i lekarska przekonała się nietylko o rzec-zywistem 
morderstwie, ale i o sposobie wykonania zbrodni.

Zbrodniarzy było prawdopodobnie więcój, ale dotych 
czas wiemy o 2 głównych sprawcach i o jednym współ 
niku. Są nimi 3 stryjeczni bracia Studzińscy, którzy 
chociaż niby urządzili wszystko bardzo przebiegle, jednak 
popełnili kilka błędów, które przekonały sędziów o ich 
winie. Po dokonanem morderstwie, rabunku i podpaleniu 
zeszli się: Wit Studziński, stelmach z Ossówca, lat 
dwadzieścia siedm mający, bezżenny — i Władysław 
Studziński z Kossakowa, robotnik w 'cegielni ossówiekićj 
lat około 22 mający, także bezżenny, u ceglarza Michała 
Studzińskiego z Ossówca lat 37 mającego, ojca czworga 
dzieci, i tutaj dość głośno i detalicznie opowiadali wobec 
żony Michała wszystkie szczegóły dokonanego „bohater 
skiego“ swojego czynu. — Tymczasem tuż obok w izbie, 
do którój były drzwi uchylone, przegrodzonój cienką 
ścianą, spali robotnicy, a jeden z nieh, Andrzej Miskie 
wieź, słyszał dokładnie całą rozmowę. — Rano wstawszy 
dowiedział się o zajściu nocnem w Snszewie i zrozumiał 
zaraz treść rozmowy, której narazie wytłómaczyć si.bie 
nie umiał. Zgrozą przejęty chodził cały dzień zupełnie 
przygnębiony i odurzony«— bał się też o swoją osobę 
do czego go niektóre wyrażenia morderców upoważniały — 
jednemu z towarzyszy się zwierzył zaraz rano, następnie 
opowiedział cały fakt swojemu proboszczowi. — Skutkiei 
tego wszyscy trzój zbrodniarze zostali zaraz ujęci 17-go 
września i osadzeni w Trzemesznie, następnie w Gnieźnie 
81edztwo wytoczone wykazało dokładnie winę wymienio 
nych opryszków. Proces przed sądem przysięgłych miał 
się już odbyć w styczniu br., ale jeden z oskarżonych z wy 
rzutów sumienia i z strachu zwaryował i rozchoiował się 
i dla tego odłożono sprawę aż do 13 kwietnia. Tym rzeko 
mym waryatem jest Wit Studziński, którego aałotkie 
nieszczęśliwi Motykiewiczowie byli zamordowani. — Wit 
już po drugi raz znajduje się w Owins ach, gdzie nie 
mogą rozpoznać, czy tylko udaje, czy też rzeczywiście 
zwaryował. Dla tego sądzono teraz tylko dwóch, Michała 
i Władysława, — proces trwał dwa dni. Słuchano trzech 
lekarzy, jednego dr. Jesericha z Berlina, który badał 
krew, którą nasiąknięte były rzeczy morderców, nadto 
stawało 50 świadków. Rezultat procesu był: Władysław 
Studziński skazany na karę śmierci i 10 lat cuchthauzu 
za podpalenie, a Michał Studziński za popieranie zbrodni 
(wegen Begünstigung) na 1 rok więzienia, więcój nie było 
mu można dowieść. Dodaję, że żaden z nich się nie 
przyznał a Władysław, najmłodszy z nich, zrobił wraże 
skończonego łotra, jakoby to już nie pierwsza była jego

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 21-go kwietnia. (Sprawozdanie ty go 

_niowe z obrotu ziemiopłodów). Powietrze w ubie­
głym tygodniu fiiieliśmy przeważnie zimne i suche. Skargi dia bra­
ku deszczu dają się szłyszec coraz liczniejsze, mianowicie prowineya 
nasza zdaje się być najbardziej przez suszę nawiedzona. Ceny 
jednakowoż na wysokości, którą osięgły w tygodaiu poprzedza­
jącym, utrzymać się nie mogły nadal, bądź to dla zmniejszenia się 
obawy z powodu szkód w oziminach, bądź dla tego, że bieżące 
zapotrzebowanie wszędzie z łatwością pokryć się daje. Dowozy 
na targ nasz były wystarczające, dla tego też tendencja miała 
się ku żniżce. W początku tygodnia ruch był większy i za prze­
dnie gatunki zboża przyznawano chętnie pełne ceny zeszłotygo- 
dniowe. Następnie tendycya cokolwiek osiabła. Pszenica w pię­
knych gatunkach bardzo była poszukiwana przez młynarzy z oko­
licy, gorsze gatunki zaniedbane; notowanie wypadło mniej wię­
cej 5 marek na węcplu niżej ceny zeszłotygodniowej. Na ży.o 
popyt był w ogóle mniejszy, skutkiem czego ceny także o 4—5 
marek na węepiu spadły. Jęczmień i owies bez zmiany.

(K) Poznań, 22 kwietnia. — (Sprawo z danie gieł do w e.)
Stan powietrza: zmiennie.
Okowita; stałej.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 50 ta 63.10 m., 70-ta 33,60 m., kwiecień 
50-ta 53,10, 70-ta 33,60, m., maj 50-ta —m., 70-ta. —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,—.“>rk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 53,20 m., 70-ta 83,60 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 21 kwietnia lotta.
Pszenica 140—150 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 112—122 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 129—138.
Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—180 m., wrzący 140—160 m.
Okowita 33,50 m.

Wrocław, 21 kwietnia 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn.. — 

Cena wypowiedziana —,— m., kwiecień 133,00 żąd., kwiecień- 
maj 134 żąd., maj-czerwiec 135,00 żąd:, czerwiec-lipiec 138,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —,— litr, npłyn. wypo­
wiedzenie —,— m., na kwiecień (60-ta) 53,20 żąd., (70-ta) 33,60 
żąd., kwiecień-maj 83,59 żąd.

Cena wypowiedziała na dzień 22-go kwietnia: żyto 
133,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 139,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 61,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 21 kwietnia: (50-ta) 63,20 
mrk. (70-ta) 33,50 mrk.

Szczecin, 21 kwietnia 1893.
Przenica stalój, za 1000 kilogr. w miejscu 150—155,0 

na kwiecień-maj 156,0 pł., na wrzesień-paźdz. 161,0 płac.
Żyto wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu 126,0—129,0 m., 

na kwiecień-maj 131,5 płc., na wrzesień-paźdz. 139,5 płe.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 136—140 mrk.
Okowita stalój, za 10,900 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 34,8 pł., kwiecień-maj 70-ta 34,0 nom., sierpień- 
wrzesień 35,5 nom.

Hamburg, 21 kwietnia. — Okowita potw., za kwie­
cień maj 23—Jąd., czerwiec-lipiec 23% żąd., lipiec-sierpień 24— 

j., sierpień-wrzesień 24% żąd. — Kawa good average San­
tos za kwiecień----- . za maj 73—, za wrzesień 721/*, za gru­
dzień 72%, za marzec 71l/a. Usposobienie: spok. Obrót-----
miechów.

Magdeburg, 21 kwietnia. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 17,45, cukier ziam. excl. 88% 16,60, cnk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 75% Rendem. 14,25. 
Usposobienie: stale, ff. Rafinida chlebową 29,00, f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rs.fln. z beczką 29,25, miel. Melis I 

beczką 28,25. Stale. — Cukier surowy I. Prodnkt transito 
fr. statek Hamburg za kwiecień 18,62l/g płc., 16,65— żąd., maj 
16,62% płac., 16,65— żąd., czerwiec 16,77% płc., 16,80— żąd., 
lipiec 16,87% płac., 16,90— żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

(P«ar aćLesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich .tytuni
tl093)

I. r. J. KOHENDZIMSKI W DRJŁZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno- 
^śnychhandlachsadooabycia^Cgnyjiade£jimiark8waRe^^

Telegram giełdowy.
Berlin, 22 kwietnia 1898 roku. (Kursa końcowe.)

21

157

140

22
Niem.3%poż.pań.

— 167 76 Consol. 4% . .
25 159 25 Consol. 3l/s°/o •

Pozn. 4% 1. zast.
— 137 60 Poza. 8%% !•ZŁS-
— 140 — Pozn. listy rent.

Poznań, oblig. .
80 50 - Austr. banknoty
40 fl 60 Anstr. renta srbr.

Ros. banknoty .
•JO 36 80 Ros. listy zastaw.
30 35 30 Pols. 5% De. zas.
80 35 80 Pols. likw.lis.zas.
40 36 30 Węg.4%rentazł.
75 36 70 Węg.6% . pap.
— — — Austr. kred, akcye
— 56 60 Lombardy . . •

Disconto com. .
— 145 25

Usposobienie:
LOO 300 słabo.
099 80,000

0,000

22

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec:
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 1 
OlóJ rzep stalój. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Okowita stale, 
eksportowa . . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipiec . 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.'

. . spoż.
Szczecin, 22 kwietnia 1893 rok«.

Kurs z dnia 
Pszenloa stale, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto wyżej, 
na kwiecień-maj ł 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, słabiej 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdż.

21

166 
156 60

166 60 
157

131 50 
133

132 50 
134 50

49 59
50 50

49 7C 
61

20
87 20

107 75
101 30
102 7o
97 80

103 20
96 70

167 30
81 90

214 - 
101 10 
66 60 
64 10
97
83 30

179 70
51 90

189 50

21
87 25

107 89
101 40
102 60
97 80

103 30
96 50

167 20
81 70

213 25 
101 20 
66 60 
64 10 
96 80 
83 25 

179 75 
51 — 

189 —

(Kursa końcowe.)

Okowita stale.
w miejscu eksport 
na kwiecień-maj 
na sierp.-WTześ.

Petroleum
w miejscu . . .

21

34 80
34 -
35 50

22

35 10
34 30
35 80

9 55 9 55

Dodatek
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3Vie«læïel<st S3 Kwietnia 1S93.

Dnia 20 b. m. rozstał się z tym światem po trzytygo­
dniowej chorobie, opatrzony śś. Sakramentami, u swych rodziców 
nasz najukochańszy syn i jedyne dziecko (1025)

TADEUSZ,
student medycyny,

w 22 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 23 b. m. 
o godz. 5-tej po południu ze Zakładu Sióstr Miłosierdzia przy 
Placu Bernardyńskim.

Poznań, Strzelecka ul. 6, d. 22 kwietnia 1893.
W smutku pogrążeni rodzice

Nauczyciel Brunon Priewer 
z żoną Anną z Dziubków.

Dla pożyczek hipotecznych na lat i© I dłużej 
jako też na araortyzacyą,

na posiadłości ziemskie także za listami zastawnemi 
do wysokości dwóch trzecich taksy landszaftowej, jako też na grania domowe (także w znaczniej­
szych miastach naszćj dzielnicy) stawiam obecnie bardzo Korzystne warnnKi.

Jako główny reprezentant poniżej nazwauego Banka mogę Szanownym PP. zatiągają 
cym pożyczki udzielić największych ile możności korzyści oraz sprawy pożyczek 
najzręczniej i najprędzej. ' '

Bliższych, wiadomości dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje
g-@rLexsblm.su

ŚLĄSKIEGO AKCYJNEGO BANKU ZIEMS KO -KREDYTOWEGO
na W. Ks. Poznańskie.

Maurycy Schoenlank, Poznań, Sapieżyński pi. 2A. parter,

nowości
•yacli jehataycli i wełnianych na" suknie,

Grenadiny. Fulary, Zefiry i Perkale
w najnowszym guście,

Koszule męzkie, mankiety i kołnierzyki,

w rozmaitych gatunkach,

Firanki białe i kremowe,
Kołdry watowane z wełnianego atłasu

(1592) i_po 12 marek za sztukę, poleca
Handel biawatów, płócien i stołowizny

W. Kukuliński i SpŁ,
Plac Wilhelmowski ©.

Dnia 21 b. m. rano o godzinie 10 zakończył ży­
wot doczesny po czterotygodniowej ciężkiej chorobie, 
opatrzony śś. Sakramentami, mój najukochańszy mąż 
w 38 roku życia ś. p.

Walery Stęozniewsfei,
aptekarz.

Pogrzeb odbędzie się 23 b. m. o godzinie 4-tej 
po południu. W smutku pogrążeni

żona z dziećmi, ojciec i familia.
Kostrzyn, 22 kwietnia 1893.

Pleszew
Księstwo Poznańskie?

Walne zebranie
Towarzystwa Czytelni Ludowych

w Ir* o z itani ti
odbędzie się dnia 36 kwietnia r. b. o godzinie 12 z po 
łuduia na sali Hotelu francuzkiego. (1780)

Porządek obrad: 1. Zagajenie i wybór przewodni 
czącego. 2. Sprawozdanie Zarządu. 3. Sprawozdanie Ko 
misyi rewizyjnej. 4. Wnioski Zarządu. 5. Wnioski członków,

O liczny udział uprasza
Z a i z ą d-

L. ZBORALSKI ,
wis.

założony w roku 1853
poleca znane ze swój dobroci

rWin& węgierskie (tokajskie)'
i wino mszalne (vinum de vite).

Fpróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

Monetę włoską, czeki i akredytywy na Rzym, Tryest, 
Turyn, Medyolan, Genuę, Florencyą i Neapol ofiaruje

(1623)

Eaa& Zwitki Spółob Zarobkowych.
Dr. Kusztelan.

W. koźlifki.
Poznań, ul. Podgórna 9, (1328)

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krąjowych i zagranicznych

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze

Nakładem K KozłowsKiego w Poznania wyszło ilustro­
wane dzieło p. t.

Królowie polscy w obrazach i pieśniach.
Część poetyczna. S. Duchińskiej. Wstęp prozą hr. Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego. Rysunki W. Eijasza. Format dzieła okazały, papier i druk 
piękny. Królowie są wyobrażeni w całych postaciach z archeologiczną 
ścisłością, każdy nosi na sobie strój wiekowi i zwyczajom odpowie­
dni, a obraz cały ujęty jest w charakterystyczne winiety. Takich 
postaci znakomicie narysowanych jest 43, prócz tego 4 obrazy większe­
go formatu, razem 47 obrazów i ozdobna karta tytułowa. Do każdego 
króla jest odpowiednia pieśń. Pieśni te odznaczają się iście króle­
wską powagą, ¡.wspaniałym językiem, budzą w czytelnikach — jak 
Kuryer Poznański pisze — zamiłowanie wszystkiego, co wzniosłe i szla­
chetne. O rozprawie hr. Dzieduszyckiego wyraża się powyższe pismo, że 
jest prawdziwą ozdobą dzieła; pióro jego świetne, argumentacya przeko­
nywająca, z pracy tćj wieje wiara w przyszłość i sprawiediiwość Boską, 
wieje jakaś otucha, streszczająca się w tem magicznem słowie .Nie zginęła.“ 
Dodane są. na końcu poezyi krótkie historyczne objaśnienia o każdym 
królu. Dzieło powyższe ułatwia młodzieży poznanie dziejów ojczystych,
dostarcza bogatego materyału do żywych obrazów, a mianowicie do dekla- 
macyi przy różnych okolicznościach. Zwraca się uwagę na to wydawnictwo 
zamożniejszym domom i bibliotekom różnych Towarzystw. (1089)

•> O dziele tem wyrażają się nawet zagraniczne pisma, między terni 
„Allgemeine Kunstchronik“ bardzo pochlebnie.

Cena 13 mrk. z oprawą 15 ntrlt. Na żądanie prospekt ilu­
strowany franko. Zamawiać można w księgarniach lub u wydawcy 
pod adresem:

K. Kozłowski, Poznań, ulica Długa nr. 8.

w Pojmania w hotelu francuskim,
poleca na porę wiosenną i łatową swoją

i składpracownią

i damskim,5
tylko własnego wyrobu z najlepszego materyału.

Zamówienia na ibuwia salonowe, do przechadzki, podróży, po­
lowania gospodarstwa i do konuój jazdy wykonuje trwało,
i lekko. Ceny jak zwykle umiarkowane. (1391)

Nagrobki i pomniki
każdego rodzaju, jako też

KradzkŁ gg selasgt,
do ogrodzeń grobów

polecają (1533)
S. MICHALSKI I SP.

Potnań. Wiiheimowska ui. 21, naprzeciw totelu francuzkiego.

Od depozytów płacimy:
za 3-dniowem wypowie­

dzeniem 3l/a°/o, 
za 3-miesięcznem wypo­

wiedzeniem 4%.
Procenta od depozytów wy­

płacają się lub dopisują się 
na żądanie 4 razy do roku.

B^xxlx (1451)

Zwztj SpK ZarolfcowycŁ
Dr. Kasztelan.

Porter.

i Ołyński,
ISóway okład Iwbo koiclelaych

z fabryki (1562)
Harttung & Synowie w Frankfftarcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosstów przesyłki nie obliczamy.
Olej ĆL© 30sul@2a.ia.

w wyborowym gatunku.

Kadzidle i borsztyn.

Gabinet pneumatyczny.
Chorych na płuca, dusznicę (astmę) i serce 

leczy z zastosowaniem najnowszej metody Steinhoffa,

Dr. Kapuściński,
(1164) lekarz prakt. i okulista,
przy ulicy W i 1 h e 1 m o w s k i ej nr. 11.

St.OpleUński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

Imperial- i Extra Stout-Porter 
Pale Ale i Strong Ale

wywaru marcowego z domu Bass & Co. w Londynie otrzymał 
i i poleca w całych beczkach i butelkach po najtańszej cenie

A.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich.

J. Krąkowski, (1303)

“w ZEZxotosz^rxxïe
poleca

'Wiece
(1602)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwroD ^ i franco.

Podgórna ulica nr. 8, 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Papierosy
Z powodu przeniesienia mój 

fabryki papierosów na
ulicę Wilhelmowską 21 wy- 
przedaję do 1 lipca moje fa­
brykaty po cenie kosztu.

F. Polakiewicza nasi.,
Plac Wilhelmowski 14.

Bona

I BiRCISOffSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (1013) 
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne^ francuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych. 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

WoćLy mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., esencye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie. I

Polka, z dobrem wychowaniem, zdol­
na do udzielania pierwszych nauk 

posiadająca < hlubne świadectwa 
z pierwszorzędnych domów, poszu­
kuje miejsca od 1 maja r. b. Zgło­
szenia do Eksped. Knryera Po­
znańskiego p. 1. T. R. 1615.

Łóżka żelazne
i umywalki

jak również pojedyńcze przybory umywal- 
kowe w wielkim wyborze poleca (i540)

J. Krysiewicz
skład spriftow kucheimych i domowych,

Św. Marcin nr. 65.

rLexsblm.su
mailto:30sul%402a.ia
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JAN KOMENDZIŃSKI

—------- malarz —
poleca się do odnawiania świątyń Pańskich, wykonując pracę gusto­
wnie z wszelką znajomością sztuki. Ceny przystępne, warunki do­
godne. — Długoletnia praktyka i liczne dowody uznania za wyko­
nane prace dają rękojmię sumiennśj usługi. (1375)

Poznań, ulica Pietra nr. 3
obok zakładu Sióstr Miłosierdzia św. Józefa. |U
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Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Encalyptns-eseneyą do zębów 1 Euealyptus-proszeK do 
zębów. Najlepszy środek •ekroany 1 do konserwowania zębów 
I dziąseł skutkiem swyeh nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condnrango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esensyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy­
rządzoną. (1548)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Cena: ’/t but. 3 Mk., 1/i but. 1,60 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodo bromową (aqua bromata nerviua) ku wzmocnieniu syBtemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we ft. po 30 fen. i 50 fen. Przy zw- 
kupnie^B ft., 1 fl. rabatu.

Krople św. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Rnski balsam spirytusowy przeciwko reumatyzmom i udarowi
butelka 50 fen. ilu

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Biei-Creme) 
słojek 1 M. i 2 M.

Radlanera środek specjalny kn całkowitemu zniszczeniu nagniotków- 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlanera esensyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.60 M.

Prawdziwy dalmatyńshl proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do 
rozpylania po 26, 60 i 1 marce — funt po 3 marki.

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy 
mebli, rzeczy itp., pudełko 50 fen.

Papier na mole arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 fen. 
Radlanera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 50 fen. i 1 marce.

Pastylki na migreną, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu 
kru.nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód Żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 m.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37. 
(Róg Starego Rynku i Szerokiej ulicy.)

L__Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po- 
■ jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo-

■
 nych cenach. (1316)

Wdowa Anna Sskuadklewici
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, nl. Willielmowska nr. 30.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1566)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. #4. Now akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

M. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bieloik wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.

Zakład tajiwsMetaó
Stanisł. Brykczyńskiego

59. Poznań, Sty Marcin 59.
poleca się do wykonywania wszelkich prac tak pod względem robót wy­
ściełany :h jako i dekoracyjnych po możliwie nizkich cenach w miejscu 
i na prowincji. Również poleca na obecną porę markizy nad okna 
i balkony prosząc uniżenie o łaskawe zlecenia. (1573)

A. Szymański,
dekorator kościołów w Pleszewie,
wykonuje prace w zakres ten wchodzące, jako to: odnawia całkowite wnę­
trza kościołów farbami olejnemi, klejowemi i wapienuemi w różnych stylach 
stósując się do budowy kościoła. Sufity i stósowne miejsca ozdabia kolo- 
rowemi obrazami' historycznemi i Sw. Pańskich, farbami olejnemi, kleje- 
wemi, tempera i aifresko. Ołtarze złoci prawdziwem złotem dukatowem 
i złotem imitowanem. Zniszczonym zaś przez czas ołtarzom nadaje pier­
wotną trwałość przez napuszczanie takowych rozcieńczonym klejem. Bu 
duję nowe ołtarze i ambony murowane jako i drewniane. Maluje obrazy 
wszelkiego rodzaju na płótnie i blasze, portrety kolorowe i kredkowe z fo­
tografii lub natury pod gwarancją podobieństwa. Nowe chorągwie, bal­
dachimy, ołtarzyki i t. p. przybory kościelne wykonuje spiesznie i tanio.

Świadectwa i listy pochwalne z odnowionych kościołów na życzenie 
przesyła franco. . (1673)

Do kosztorysów dodaje kolorowane szkice.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marciff nr. 16/17./

‘ A. ŻOŁNIERKIEWICZ'
Hurtowny skład wina węgierskiego 

Zbąszyń Bentscken) 
poleca swój bogato zaopatrzony

•

ll r/ ' HSKŁAD WIS &ÓBKOW|flBBSKI0I S

1 po przystępnych cenach przy skorćj 
i rzetelnój usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam

1
j WIKO ÏSZALHE (Vin ie vite tmm) Î

tłoczone pod moim osobistym dozorem, za 
których czystość gwarantuje na mocy zło-

1 żonćj przysięgi wobec władzy Duchownśj.
Pan B. Andrzejewski w Grodzisku

ma na składzie opieczętowane moje
wina mszalne.

S? «1

s A. Andruszewski, s
rt ' S.

Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

I Magazyn mebli |
» i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 5 
~ dzeń pokojowych w różnych stylach.
S Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole-
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 

'N 19» Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne =* 
g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań “

gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
¿2 Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, =?
£5 gobelin, krepy i satyuety. Portyery w najnowszych 3 
® deseniach są zawsze na składzie. §

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

I >o oirrodzenia
«.,// w«a.»w

ma bardzo tanio na sprzedaż (1606)

HENRYK LIEBES
w Poznaniu.

18 łyżek stołowych 
18 widelcy „
18 noży *
18 łyżeczek do kawy 
18 ławeczek pod noże 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy

Kompletne wyprawy w sztućcach stołowych
ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych
ChrlsUfie & C«mp. w Paryżu pod 
gwarancją pokłada srebra w uży­
waniu i trwałości w niczem nie ustępu­
jące wyrobom szczero srebrnym, polecam 
po oryginalnych cenach fabrycznych.

Oszczędność 1 korzyści wy­
nikające przy zakupnie całych wypraw 
wykazuje niźój uzasadnione (1280) 

Porówna ni e:
I tuzin łyżek 1 tyleż wldelcy stoło­
wych w eiężklńj wadze srebra ko­
sztuje około 300 marek. Za te 
samo pieniądze otrzymuje się na­

tomiast:
41,40 12 noży deserowych Mk. 24,00
41,40 12 łyżeczek do mokki , 11,20
43.20 2 łyżki półmiskowe , 14,40
21,60 1 widelec , , 12,00
19,80 1 łyżkę wazową , 11,20
25.20 1 łyżkę do tortu „ 8,00
25,20 1 cążki do cukru , 3,00

Razem 309 marek.
^Chcący nabyć takiż sam komplet sztućey ze srebra mnslałby 

wydać około 1700 Mk. kapitału, który utkwiony ;w tyeh sprzętach 
martwym pozostaje, w stanie czynnym zaś przynosiłby rocznie 102 
M. procentu, z czego wynika, że po 3 latach zyskane ztąd 306 Mrk. 
pokrywrją cały wydatek zakupna. — Wszelkie reperacje i posrebrzanie 
zużytych sztućey wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare do użytku 
me zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. STARK,

Główny skład wyrobów platerowanycli i sprzętów koScielnycti,
Poznań, Wiinelmowska ulica 21.

Szanownśj Publiczności, Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jakoblachnierz

1V1Ejo IjCj
w nąj większym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa­
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyału.

Wielki wybór
materyi na pokrycie

tylko w najnowszych modnych deseniach.
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyńcze sztuk.

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnój 
kompezycyi. _ (1153)

I
i!

Materye
krajowe i zagraniczne na ubrania i paletoty 

we wielkim wyborze poleca

M. PIĄTKOWSKI
Poznań, Stary Rynek 9. 

Przewieleb. Duchowieństwu wykonuje

istoto W rmrenóy i stacze.
(1601) Ceny nadzwyczaj nizltie.

hamburgskle, Bremeńskle I im 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Wili. U.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul­

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko. (1068)

Dwa wielkie

lokale handlowe
z mieszkaniem 

w najlepszem położeniu w Ino­
wrocławiu (wielki garnizon , stóso­
wne do każdego interesu, są do wy­
najęcia w naszym nowo wybudowa­
nym domu od 1-go lipca lub od 1-go 
października r. b. (1672)

Louis Sandler & Wiener.

Szanownych rodaków upra­
sza się o wskazanie miasta, 
w którem mógłby mieć po­
wodzenie

mistrz mularski.
Łaskawe doniesienia przyj­

muje Ekspedycya Kuryera Po­
znańskiego sub S. T. 1603.

= <2 3
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TT czziia
przyj ¡nie zaraz (1614)

S. <warsteckł,
mistrz krawiecki,

Poznań, Św. Marcin nr. 48.

Młody człowiek
posiadający wiadomości buchaltery- 
czne oraz władający kilkoma języ­
kami — od pewnego czasu bez miejsca 
poszukuje jakiejbądź egzystencyi.

Łaskawe oferty uprasza się pod 
lit. K. Z. 1596 do Eks. Kur Pozn.

zwłaszcza jako specjalista przy pokrywaniu dachów eementem drze­
wnym, tekturą smnlowcową, dachówką i cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam , iż 
pod długoletnią gwarancją, przy rzetelnej i pnnktnalnój usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięzuję. (1495)

Jitll Sierodzki blachnierz.
Krotos «yn.
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Zakład artystyczny przyhorów kościelnych

pod opieką św. Jadwigi,(594)
POZNAŃ, ulica Wrocławska nr. 31, 1 piętro,

ma na składzie wielki wybór kap, ornatów, chorągwi, 
alb, komży, obrusów, dewocyonalil i t. d. i t. d. po cenach 
najprzystępniejszych. Polecamy się względom Wielebnego Duchowieństwa 
i Szanownćj Publiczności. Na żądanie wysyłamy do wyboru. (1557)

Fr, Błażek. ©. Lipska.

Na wyprawy
garnitury stołowe porcelanowe i z angielskiego fajansu, serwisy do 
kawy i herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, garnitury do 
mycia w najrozmaitszych fasonach. (1589)

Alfenldę stołową z słynnój fabryki .Christoila“ poleca w aaj 
większym wyborze i po nader nizkith cenach.

B. SZULCZEWSKI,
porcfdany, szkłti i lamp,

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw teatru miejskiego. 
£>«««,Włtftćć 1 Wszelkie artykuły metalowe wyprze-

daję znacznie niżej cen zakupna.

J. Zeyland.

Berlińska ulica nr. 18 są do wydzierżawienia na 
II. I III. piętrze po 3 pańskie (1429)

pomieszkania
o 5 względnie 4 i 6 pokojach z kuchnią, łazienkami, spiżar­
nią etc. Na żądanie mogą być całe piętra jako jedno mie­
szkanie urządzone. Wszystkie mieszkania mogą być zajęte 
od 1-go września r. b.

Bliższych wiadomości udzieli p. A. Cichowicz, 
Berlińska ulica nr. 7.

Gospodyni
w średnim wieku, energiczna, bie­
gła w zawodzie gospodarskim i pań­
skiej kuchni, poszukuje miejsca na 
probostwie. Trzemeszno post la­
gernd I. G. S. 132.

Ä

tóliaWlO

<227) krawiec męzki
w Gnieźnie, ul. Tumska,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania

rewsrend wlepeto tw

oraz wszelkich prac w zakres kra* ie twa wchodzących. Pracn- 
jąc sam. tylko po dużych warsztatach w wielkich miasta; h Nit- 
mieć i Belgii, jestem w stanie obok skorej i rzetelnej usługi oraz -|l 
dobrego kroju oddać starannie wyśmianą i gustowną robotę. jS

Towary na składzie. Ceny umiarkowane. jii

Wielebnemu Duchowieństwu t Szanownym Dozorom kościel- 
nym polecam się do wykonywania (1576) KI
wszelkich robot pozłotmczych Cii

jako to całkowitych wnętrzy kościelnych. Robota sumienna. Cefly B?ł 
umiarkowane. Specjalność: oprawa i handel obrazów oraz fUj 
rozmaitych sprzętów kościelnych. nys

T. Maciejewski, pozłotnik, ¡Sj
Poznań, Podgórna ulica 10, obok Hotelu Francuzkiego. [U|
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jest nietylko najpiękniejszą, ale i naj­
lepszą w świecie, ponieważ przy do­
brej paszy największe przynosi 
korzyści. Odznacza się wielką wy­
dajnością mleka, zdatnością do tu­
czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły robocze.

Przyszłość wszelkiój chodowli by­
dła W. Ks. Poznańskiego, mianowi­
cie w gospodarstwach włościańskich 
polega na bydle Simmentalskiem.

Stadnihi najlepszśj jakości ma 
na sprzedaż Majętność Wą­
sowo (Wonsowo) stacya pocztowa.

Odstawione konie
nabywa (1518)

Ogród zoologiczny.

S s
a *

Ä Oj O Ł.

Polecam w wielkim wyborze 
jako specjalność

Pończochy 1 szkarpetkl w kolorach pewnych, 
Rękawiczki i wszelkie trykoty,
Prócz tego:dłluzki lekkie 1 do prania,
Snkienkl, kaftaniki i ubiorki,
Gorsety, woalki etc. etc. »

Fabryka pończoch i trykotów
Stanisławy ZSeixxel

______w Poznaniu, plac Piotra a.

N ï 
3 S’

(1559) *■_

Berlińska ulica nr. 18 są do wydzierżawienia od 
1-go października r. b. (1440)

3 obszerne i wysokie

lokale handlowe,
z których dwa mają po 2 okna wystawne. Okna wystawne 
wszystkich 3 lokali sięgają z frontu do suteryn. Pożądanym 
jest między innymi z powodu pobliża hotelu Wiktoryi i Teatru 
polskiego dzierżawca fryzyer. Wszystkie lokale mogą być 
zajęte od 1-go września r. b.

Bliższych wiadomości udzieli p. A. CICHOWICZ 
Berlińska ulica nr. 7. 

i Ogród Zoologiczny.
W niedzielę dnia 23 kwietnia rb

Początek o godz. 4.
Cena wstępu o połowę zniżona.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskieg
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